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W sytuacji parlamentarnej
nie zaszła żadna poważniejsza zmiana; ale dooho- I 
dzi nas szereg wiadomośoi, które swym mozaiko- I 
wym charakterem rzucają na sytuację tę znamien- I 
ne światło. To też wiadomośoi te notujemy pra« I 
wie że bez komentarzy. Właśnie różnorodność I 

ich jest charakterystyczną.
Otóż donoszą przedewszystkim z kół parła- I 

mentarnyeb, że dragie i trzecie czyta- I 
nie ustawy o stowarzyszeniach nastąpi w plenum I 
po ukończenia obrad etatowych. Parlament ma I 
się z ustawą załatwić w każdym razie jeszcze I 
przed Wielkanocą.

Jak wiadomo, zamierzało Koło Polskie I 
wnieść do obrad nad etatem kanclerza Rzeszy, I 
które dziś mają się rozpocząć, rezolucję I 
w sprawie wywłaszczenia. Dowiadu- I 
jemy się, że Koło Polskie z tej rezolucji będzie I 
musiało zrezygnować, zważywszy ściślej- I 
szy w obecnej chwili, niż kiedykolwiek, stosu­
nek wolnomyślnego Związku frakcyjnego do rządu 
i zależność jego od rządn. Wniesienie rezolucji 
miałoby rację bytu oczywiście tylko pod warun­
kiem, gdyby Koło Polskie miało pewność, że do­
zna od wolnomyślnyoh poparcia i że tym samym 
większość Parlamentu stanie po stronie jego re­
zolucji.

Natomiast stawia Soło Polskie rezolucję, 
domsgająoą się oficjalnej ankiety w spra­
wie polskiej. Rezolucja cdnośaa brzmi:

Ks. B r a n d y s i towarzysze wnoszą 
o to, aby kanclerz w etacie Rzeszy na 
rok 1909. zażądał sumy odpowiedniej na 
pokrycie kosztów urządzenia ankiety, skła­
dającej się z członków rządu Rzeszy i Par­
lamentu, a mającej zbadać polityczne sto­
sunki ludności polskiej w Rzeszy nie­
mieckiej.

Fakt, że okazuje się konieczność zrezygno­
wania z pierwotnie zamierzonej rezolucji w spra­
wie wywłaszczenia, przeciwstawiamy tym glosom 
zpośrćd naszego własnego społeczeństwa, które 
przemawiają za tym, jakoby wolnomyśLni na 
kompromis byli się zdecydowali istotnie z pobudek 
idealnych, ze względu na interes społeczeństwa 
polskiego, którego rzekomo wydać nie chcieli na 
łaskę i niełaskę pruskiego rząd o.

Frankf. Ztg. ze swej strony powiada, że 
wierzy w te pobudki — obok pobudek inte­
resu partyjno politycznego — ale ich za słu­
szne nie uznaje.

Frankfurter Zeitung powiada:, że w razie
energicznego i wytrwałego oporu wolnomjślnych 
rząd nie byłby się zdobył na cofnięcie ustawy, 
i to we własnym, dobrze zrozumianym interesie.

Wieczór pieśni staraniem Lutni.
Jeżeli wczorajszy wieczór pieśni miał 

jakie »zasadnicze« błędy, to chyba o tyle, że 
się zapóźno zaczął i zapóżnojj «kończył. To 
prawie filisterska uwaga, ale przecież natu­
ralna i uzasadniona. Kurtyna podniosła się | 
nie o 8-mej, lecz o pół do 9-tej, i od tej 
chwili z bardzo skromnymi przerwami płynęły 
ku nam ze sceny fale muzyczne, płynęły pieśni 
przez okrągłe trzy godziny — aż do pół do 
12-tej.

Prawda, że taki »Zmierzch bogów« ab­
sorbuje władze duszy przez przeszło pięć go­
dzin, i to w sposób — gigantycznością muzycz­
nego napięcia — przygniatający, łamiący, ni­
weczący, rozcierający w pył i proch, ale tam 
przecież wali się na nas majestat jednolitej 
kompozycji, więc poddajmy mu się z pokorą, 
a zarazem z dumą, z fizycznym prawie bólem, 
a równocześnie z najwyższą duchową roz­
koszą.

Tej muzycznej jednolitości wczorajszy 
wieczór pieśni nie miał i mieć oczywiście 
nie mógł. Miał w swej części drugiej jedno­
litość literacką. Ale, darząc nas ca?ą kaskadą 
najróżnorodniejszych pereł piosenkowych, mu- 
siał pod koniec — p. Bursa śpiewał 24 pieś­
ni! — z natury rzeczy — nie łamać i niwe­
czyć swym ogromem, jak to czyni wagnerow­
ska orgja muzyczna — ale... nużyć: uwaga 
nie dopisywała już, rozpraszała się, a szkoda,

W żadnym razie nie byli powinni wolnomjślni brać 
na siebie moralnej odpowiedzialności za przyjście do 
skutku paragrafu 7. 1 za zapoczątkowanie polityki 
antypolskiej na gruncie ustawodawstwa Rzeszy. 
Rząd pruski — powiada Frankf. Ztg. — wskutek | 
bardzo nadwątlonej reputacji swojej polityki anty­
polskiej usiłuje obecnie znaleźć oparcie w Rzeszy. 
Frankfurcki organ demokratyczny wskazuje dalej 
na skutki takiej polityki w stosunku do niemców 
zagranicznych i kończy artyknł swój zdaniem: 
Dla tego pozostanie jednakowoż najlepszą poli­
tyką, wytrwać i w sprawie językowej na za­
sadniczym stanowisko równoupra­
wnienia.

Frankf. Ztg. i na innych miejsoach niedwu 
znacznie zachęca opozycjonistów do głosowania 
przeciw paragrafowi 7.

To nikogo specjalnie nie ździwi. Ale 
ciekawym jest, że sztutgarcki Beobachter, 
organ wyrtemberskiej N. P. L., nie bardzo 
odważa się stanąć jednostronnie na podstawie 
kompromisu w sprawie językowej. Podaje wprawdzie 
motywy, przytoczone już w komisji przez posła 
P a y e r a, ale z drogiej strony widocznie nie 
mniej liczy się opozycją posła Hanssmanna, 
drugiego wybitnego przywódcy partyjnego. Fisze 
bowiem, że, jeżeli nie wszyscy poprą swymi 

i głosami kompromis, natenczas posłów tych punkt 
widzenia bezwarunkowo nie zasługuje na potę­
pienie. Beobachter stwierdza, że nowa ustawa 
o stowarzyszeniach, dla której partje wolnomyślae 
tak bolesne robią ofiary na rzecz prasko-reakcyj­
nego wstecznictwa, nie spotęgaje zadowolenia 
z Bloku, a — przeciwnie — spotęguje rozgory­
czenie wobec Rzeszy.

Do głosów Frankf. Ztg. i Beobachtsra doda- 
jemy jeszcze własną informację z kół poselskich, 

I że pcdobno nawet niektórzy — aoz nieliczni — 
I członkowie prawicy nie będą mogli głcsiwać 
I za paragrafem 7., nie chcąc się narazić na nie- 
I łaskę swych wyborców i niebezpieczeństwo utraty
I mandatu.

Notujemy ten szczegół. I on jednakowoż 
I nie uprawnia zgoła do robienia optymistycznych 

przypuszczeń, jak to jnź zaznaczyliśmy kilka­
krotnie.

W 44 powiatach polskich, jak już
pisaliśmy, byłoby na podstawie paragrafu 7. wolno 
na zebraniach publicznych używać na przeciąg lat 
20 języka polskiego — względnie w 42, jak piszą 
gazety niemieckie, języka polskiego, aw2 »języka 
kaszubskiego«

Do tego dochodzą, jak już także donieśliśmy, 
3 powiaty duńskie o więcej niż 60 proo. lud 
ności duńskiej.

W całej Alzacji i Lotaryngji ma je­
den jedyny powiat więcej niż 60 proc, ludno­
ści francuskiej, a mianowicie powiat Château- 
Salins w Lotaryngji.

bo nie zasługiwali na to ci z młodych kom­
pozytorów najmłodsi.

•Na część pierwszą wczorajszego wieczoru 
złożyły się występy chóru Lutni oraz sopra­
nowy śpiew solowy.

Chór dał jednę tylko pieśń — przecu- 
downy »Cichy wieczór« Noskowskiego, wyko­
nany bardzo subtelnie, nota bene nie po raz 
pierwszy.

Pozatym usłyszeliśmy trzy moniuszkowskie 
fragmenty operowe. Najsłabiej, i to dość słabo, 
wypadł chór kobiet z drugiego aktu »Strasz­
nego dworu«. Szczególnie wahał się sopran, 
liczebnie nawet stosunkowo silny. Miało się 
uczucie, jakoby swobodę i stanowczość para­
liżowała dziewicza wstydliwość. Cnota to pię­
kna, ale w danym razie źle zastosowana. Czas 
byłby, żeby chór żeński i wówczas gdy sam 
występuje, starannością i brawurą zasłużył so­
bie na rzetelną pochwałę. Serenada z »Verbum 
nobile« dała chórowi mieszanemu sposobność 
do okazania uczciwych swych postępów. Z 
werwą także i poczuciem rytmu wykonał chór 
męski polonez z »Halki«. Dyrygient p. Ogur- 
kowski winien jednakowoż temperować bas, 
zbyt silny wobec chóru tenorowego, a przede­
wszystkim także wobec solisty tenorowego, 
rozporządzającego sympatycznym, ale nieco 
słabym głosem. Na uznanie zasługuje dwuch 
basistów, którzy objęli małe partje solowe. 
Podobnie też chór kobiet ze »Strasznego 
dworu« zawierał małe partje solowe, sopra­
nową i altową.

Przeto i żywioł francuski w Alzacji i Lota­
ryngji w gruncie rzeczy wydany będzie na łaskę 
i niełaskę pruską, bo instancjami prawodawczymi 
są tam wydział krajowy oraz Rada związko 
wa — zwykle ze współudziałem cesarza.

Sesja sejmowa ma się stanowczo za­
kończyć jeszcze przed Wielkanooą.

Sojusz polsko - centrowy na G.
Ślązku można już uważać za prawie za­
pewniony. Nie będzie to jednakowoż prawdo­
podobnie oficjalny kompromis na obszar całego 
G. Ślązka, lecz poszczególne organizacje okręgowe 
zawierać będą sojusze.

Centrowcy przyznają polskiemu ruchowi na­
rodowemu trzy mandaty. Czy polskie władze 
wyborcze nie wystąpią z większymi pretensjami, 
to rzecz inna. Mówi się o pięciu mandatach.

W kołach miarodajnych co do kandydatury 
naszej w Opolskim panuje zgoda. Władze 
wyborcze, naczelna i okręgowa, czekają jeszcze na 
decyzję formalną i ostateczną centrowego komi­
tetu opolskiego, która miała nastąpić dzisiaj. 
Zdaje się jednakowoż, że zebranie odroczono.

Zamknięcie organu głównego 
Demokracji Narodowej w Króle­
stwie. Niebywałych represji doznaje ze strony 
władz główny organ Demokracji Narodowej w 
Królestwie Polskim. W sierpniu r. z. zawieszono 
Gazetę Polską; w jej miejsce poczęła wy­
chodzić Gazeta Codzienna, którą po kilku­
miesięcznym istnieniu zamknięto w zeszłym ty­
godnia. Teras nadchodzi z Warszawy wiadomość, 
że zamknięto również Gazetę Wieczorną, 
która zastępowała Gazetę Codzienną. Gazety 
Wieczornej ukazały się tylko dwa numery.

Sprawa uniwersytetu ruskiego 
W Galicji stanie w tych dniach na po­
rządku obrad w austry jackn j komisji budże 
towej. Dziś rozpoczynają się tam rozprawy 
nad rodziałem etatu dotyczącym uniwersy­
tetów. Jako najważniejsze kwestje wypłyną 
pizy tej sposobności sprawa uniwersytetu cze­
skiego na Morawach i sprawa uniwersytetu 
ruskiego w Galicji. Rosini stawili do rządn 
kategoryczne postulaty w tej materji, i obrady 
między prezesem gabinetu a przywódcami ruskimi 
toczą się bez przerwy. Ozzywiście, że bez 
zgody Koła polskiego rząd w obeonej sy­
tuacji żadnych ustępstw rnsinom zrobić nie może. 
Od polskiego charakteru nniwersytstu lwowskiego 
Koło Polskie w każdym razie nie odstąpi.

IV sprawie wywłaszczenia
panują w kołach bezpośrednio nią dotkniętych, 
t. j. rolniczych, fałszywe wyobrażenia. Tak n. p. 
istnieje mniemanie, jakoby w dobrze zrozumianym 
własnym interesie należało zaniechać wszelkich 
melioracji, n więc wznoszenia nowych budowli 
i t. d, ponieważ w razie ewentualnego wywłasz 
czenia Komisja kolonizacyjna nie będzie zobowią­
zana dawać za nie odszkodowania Wiemy n. p . 
że w pewnym majątku już od pierwszej chwili

Partję sopranową wykonała p. M. Roga- 
lińska, która ponadto olo zaśpiewała cztery 

pieśni. Panna Rogalińska nie rozporządza
wprawdzie głosem o zbyt szerokiej skali i | 
wielkiej objętości, ale głos jej ma koloryt miły, 
sympatyczny, ujmujący i nadaje się szczegól­
nie do interpretacji kompozycji o lżejszym 
charakterze, jak »Posyłka« Guniewicza i do­
dana »Piosenka« Bursy, które wykonane zostały 
z wielką swobodą i finezją. W melancholijnym 
»Stachu« Kossobudzkiego brakło może nieco 
metalowego dźwięku i rozlewności tonu w niż­
szej skali, a w dodanym »Mów do mnie jesz­
cze« Rutkowskiego obok lirycznego tonu nie 
winno także zabraknąć wybuchów gorętszej 
krwi. Pozatym o całym występie p. Rogaliń­
skiej powiedzieć można, że zrobił wrażenie 
nader sympatyczne i stanowił dobre zakończe­
nie części pierwszej, właściwego popisu Lutni.

Na tym miejscu podkreślić należy su­
mienną pracę dyrygienta chóru p. Ogurko- 
wskiego, do którego mielibyśmy tylko jednę 
pretensję, by nie dyrygował słowem, a wyłą­
cznie ręką i okiem, względnie głową.

Część drugą wieczoru wypełnił odczyt 
p. Stanisława B ursy na temat: »Pieśń 
polska w swym historycznym i artystycznym 
rozwoju«, ilustrowany 24 demonstracjami wo-

i kalnymi.
Odczyt sam, obejmując całokształt te­

matu, oczywiście w zarysie, dał sumiennie 
opracowany rzut oka na dzieje naszej pieśni, 
począwszy od zamierzchłych wieków, a skoń-

pojawienia się projektu uchwalonej codopiero 
ustawy ograniczono wszelkie nowe wkłady ad 
minimum! Ze takie postępowanie zdolne jest 
obniżyć wartość majątku w dość krótkim czasie, 
o tym nie potrzeba się szeroko rozwodzić. Dlatego 
niech będzie wolao owe fałszywe założenie z stroay 
prawniczej oświetlić.

Wiadomo, że postępowanie wywłaszczające 
i kwestja odszkodowania są uregulowane w 
»Ustawie o wywłaszczeniu nieruchomości“ z dnia 
1. czerwca 1874 § 8. tejże ustawy wypowiada za­
sadę, że odszkodowanie obejmuje pełną war­
tość zi e m i. Z tej ogólnej zasady, że wy­
właszczonemu trzeba zapłaoió pełną wartość ziemi 
— oczywiście z budynkami, inwentarzem żywym 
i martwym, zasiewami i t. d. — ustanawia § 13, 
wyjątek.

§ 13. brzmi w przetłomaczeniu: »Za nowe 
budowle, nowe sadzenia i inne nowe zakłady i 
ulepszenia nie daje się odszkodowania na protest 
wywłaszczającego wtedy, jeżeli z rodzaju 
zakładów, z czasu, w którym je za­
łożono, lub z innych okoliczności 
wynika, że je li tylko w tym celu 
zrobiono, aby uzyskać wyższe od­
szkodowanie; w tym wypadku pozostaje 
właścicielowi aż do chwili wywłaszczenia prawo 
wzięcia napowrót owych zakładów«.

Z powyższego wynika, że w zasadzie odszko­
dowanie obejmuje wszystkie nowe melio­
racje, że tylko, jeśli Komisja koloniza- 

Icyjna udowodni w procesie, że właści- 
I ciel robił niepotrzebne zgoła wkłady w gospodar- 
I stwo, lub że je robił w czasie, gdy już wiedział,
I że istnieje zamiar wywłaszczenia go, i to tylko w 
I tym celu, aby szkodzić finansowo Komisji, że 
I wtedy nie ma pretensji do odszkodowania za owe 
I melioracje. W przeciwnym razie, t. j. jeśli ktoś 
I robi wkłady koniecznie potrzebne, np. wznosi nowe 
I budynki w miejsce starych walących się, Komisja 
j dać musi pełne odszkodowanie.

Nie jest wykluczone, że lantraci i inne 
władze, chcąc uchronić Komisję kolonizacyjną 
przed płaceniem wysokiego odszkodowania, będą 

I się starały »ostrzegać« właścicieli ziemskich chcą­
cych budować, że nie otrzymają pełnego wyna- 

I grodzenia za ponoszone koszta, albo nawet odma­
wiać będą konseasu budowlanego. Nie należy się 
więc dać straszyć, ale wnieść zażalenie.

w i.

Ustawa o stowarzyszeniach 
podług uchwał drugiego czytania

komisji parlamentarnej.
(Dokończenie),

(P. B P.) § 8. Osoby wysłane przez władzę 
policyjna «a zebranie publiczne (§§ 3, 3 a, 
4 4 a, 46, 7) powinny się jako takie okazać prze­
wodniczącemu lub, dopóki tenże nie jest wybra­
nym, urządzającemu zebranie.

Osobom tym należy wyznaczyć stosowne 
miejsce. Władzy policyjnej nie wolno wysyłać 
więcei nad dwuch mandatarjnszów.

§ 9. Osoby, wysłane przez policję, mają 
prawo, z podaniem powodu oświadczyć, że ze­
branie jest rozwiązane,

1) jeżeli w przypadkach § 7. ust. 3. poświad­
czenie o dokonanym prawidłowo zgłoszeniu nie 
może być przedłożone;

czywszy na Szopskim i Różyckim, Opieńskim, 
Walterze i Walewskim.

Wykonanie pieśni — pominąwszy nie­
które, jak n. p. Różyckiego — przynosi inter­
pretatorowi prawdziwy zaszszyt. Mniej może 
działał sam materjał głosowy: p. Bursa nie 
rozporządza zbyt szeroką skalę, w górnych 
tonach czuje się niepewnym, stąd obfite ope­
rowanie falsetem. Ale za to cały wykład od­
znaczał się barwnością i bogactwem w nuan- 
sowaniu, a szczególnie dykcja — rzadką wy­
razistością i subtelnością. Jednym słowem 
demonstracje wokalne były wprost wzorowo 
zastosowane do muzyczno - pedagogicznego, 
przytym wysoce estetycznego, przedsięwzięcia 
p. Bursy.

Publiczność, niestety w skromnej tylko 
zgromadzona liczbie, wyrażała gościowi swoją 
sympatję i swoje uznanie po każdej odśpiewa­
nej pieśni.

Przy fortepianie z artystyczną dystynkcją 
pełnił młody kompozytor, p. W a 11 e k - W a - 
Iewski, swe zadanie niewdzięczne. Ze nie­
wdzięczne, tego małym dowodem, iż go na­
wet program nie wymienił.

Jak doniosłe znaczenie miał wczorajszy 
wieczór na naszych ugorach kultury muzycznej, 
tego tłumaczyć nie potrzebujemy.

Że zarząd Lutni zaprosił p. Bursę do 
naszego grodu, jest nowym dowodem, że mu 

i jasna przyświeca myśl, i że jasny ma pro­
gram pracy kulturalno-pedagogicznej.



2) jeżeli pozwolenie nie zostało udzielone 
(S 4.);

3) jeżeli odmawia się dopuszczenia wysłań* 
oów władzy policyjnej (§ 8, ust. 1.):

4) jeżeli uzbrojeni, obecni nieprawnie na 
zebrania, nie zostali osunięci (<j 6.);

5) jeżeli na zebraniu omawia się wnioski 
lub propozycje, zawierające wezwanie lub podbu­
rzanie do zbrodni lub przestępstw podlegających 
ściganiu nie tylko na mocy stawionego wniosku;

6) jeżeli mówcom, posługującym się wbrew 
zakazowi językiem nie-niemieckim, (§ 7.), na we­
zwanie wysłańców władzy policyjnej przez prze­
wodniczącego lub urządzającego zebranie głos nie 
został odebranym.

Skoro zebranie zostało rozwiązane, władza 
policyjna powinna przewodniczącemu zebrania pi­
śmiennie podać powody rozwiązania, udowodnione 
faktami, jeżeli tenże w przeciągu trzech dni stawi 
odpowiedni wniosek.

§ 9. a Przepisy § 1. a ust. 2. nie stosują 
się du zaczepienia rozwiązania zebrania.

§ 10. Skoro zebranie zostało rozwiązane, 
wszytwy obecni obowiązani są do natychmiasto­
wego oddalenia się.

§ 10a. Osobom, które nie ukończyły 
jeszcze ośmnastego roku życia, nie 
wolno byó członkami stowarzyszeń p o 1 i t y c z 
nych ani być obecnymi na zebraniach takich 
stowarzyszeń, o ile nie chodzi o obchody w celach 
towarzyskich, ani na publicznych zebraniach poli­
tycznych.

§ 11. Karze pieniężnej aż do 150 marek, a 
w razie niemożności płacenia aresztowi podlega:

1) Kto jako zarząd lub członek zarządu 
stowarzyszenia wykracza przeciw przepisom o 
wręczeniu statutów i spisów (§ 2. ust. 2. do 4.);

2) kto urządza lub przewodniczy zebraniu 
bez zgłoszenia lub ogłoszenia przepisanego §§ 3, 
3a, 4, 4.a, 4.b niniejszej ustawy;

3) kto jako urządzający lub przewodniczący 
zebrania wysłańcom władzy policyjnej odmawia 
wyznaczenia odpowiedniego miejsca (§ 8. ust 2);

4) kto po oświadczeniu, że zebranie jest 
rozwiązane, natychmiast się nie oddala (§ 10);

5) kto jako zarząd lub członek zarządu 
wbrew przepisom § lO.a niniejszej ustawy po­
zwala na obecność w stowarzyszeniu osób, które 
jeszcze nie ukończyły 17. roku życia;

6) kto wbrew przepisom § 10 a niniejszej 
«Btawy jest obecnym na zebrania.

$ 11 a. Karze pieniężnej aż do 300 marek, 
lub w razie niemożliwości płacenia, aresztowi, albo 
toż wogóle aresztowi podlega:

1) Kto urządza, lub przewodniczy zebraniu 
pod gołym niebem lub pochodowi bez przepisanego 
zgłoszenia lub pozwolenia (§§ 4., 4.b);

2) kto bezprawnie ukazuje się na zebraniu 
lub w pochodzie z bronią ($ 6.);

3) kto wbrew przepisom § 7. niniejszej usta­
wy urządza zebranie publiczne, zebraniu przewo­
dniczy lub na nim występuje jako mówca.

§ 12. Przepisy niniejszej ustawy nie stosują 
się do zebrań, zarządzonych przez ustawy lub 
kompetentne władze.

f 13. Jakie władze ma się rozumieć przez 
oznaczenie „władza policyjna", „niższa władza 
administracyjna" i „wyższa władza administra 
eyjna", o tym rozstrzyga centralna władza kra­
jowa.

§ 14. W miejsce § 72. Kodeksu cywilnego 
wstępuje następuje przepis:

„Zarząd powinien wręczyć sądowi okręgowe­
mu na tegoż żądanie każdego czasu wystawione 
przezeń poświadczenie o liczbie członków stowa­
rzyszenia.“

$ 15. Znosi się:
8 17. ust 2. ustawy wyborczej dla Parla­

mentu niemieckiego z dnia 31. maja 1869;
§ 2. ust 2. ustawy wstępnej do Kod. lar- 

nego dla Kzeszy nlem. z dnia 31. maja 1870., 
e Ue on się odnosi do szczególnych przepisów 
prawa karnego krajowego o nadużywaniu prawa 
stowarzyszeń i zebrań;

§ 6. ust 2. Ustawy zaprowadzającej do Ordy 
nacji procesu karnego z dala 1. lutego 1877.

Inne przepisy ustawy Rzeszy o stowarzyszę 
niaoh i zebraniach mają walor i nadal.

§ 16. Pozostawają bez zmiany: 
przepisy prawa krajowego o stowarzyszeniach

i zebraniach kościelnych i religijnych, o procesjach

kościelnych, pielgrzymkach i poohodaoh pobożnych 
oraz o zakonach duohownych i koigrecjach,

przepisy prawa krajowego o stowarzyszeniach 
i zebraniach w czasie niebezpieczeństwa wojny, 
wojny samej, ogłoszonego stanu wojennego (oblę­
żenia) lub wewnętrznych zaburzeń,

przepisy prawa krajowego co do umów robo­
tników rolnych i osób służebnych w celu zaprze­
stania lub wzbronienia pracy,

przepisy prawa krajowego w celu ochrony 
święcenia niedziel i świąt; jednakowoż dozwolone 
są dla niedziel, nie będących równocześnie świę 
tami, ograniczenia prawa zebrań tylko aż do 
ukończenia nabożeństwa głównego przedpołudnio­
wego.

Z Parlamentu.
Berlin, 21. marca.

(P. B. P.) Parlament ukończył dziś przy 
bardzo małym udziale posłów obrady nad etatem 
kolonji niemieckich w Kiauczou, ekspedycji do 
Azji wschodniej i etatem banku Rzeszy.

Trybuny dziennikarzy i dziś pozostały p u - 
ste. Tylko sprawozdawcy pism centrowych pra 
cowali jak zwykle. Reszta dziennikarzy obrado­
wała znowu przed i po południu w czytelni dla 
dziennikarzy nad stanowiskiem, jakie prasa zająć 
powinna wobec wzbraniania się posła Gróbera 
dania satysfakcji obrażonemu stanowi dziennikar 
skiemu. Wysłano deputację do marszałka Parla­
mentu celem dalszych pertraktacji; stawione je 
dDak przez hr. Stolberga propozycje odrzucono 
jako niewykonalne 84 głosami przeciw 3.

Przedstawiciele prasy zagranicznej solidary 
zują się zupełnie z prasą niemiecką. W ciągu 
obrad .nadeszły telegramy z wyrazami sympatii 
z wszystkich stron Rzeszy, z Francji, Anglji, Wę­
gier, Austrji, Rosji i Nowego Jorku. Parlament 
ukończył obrady o 5., dziennikarze o 6. wieczorem 
rozeszli się, dając komisji pełnomocnictwo do dal­
szych pertraktacji z marszałkiem i frakcjami Par 
lamentu. Jeżeli do poniedziałku w południe nie 
nastąpi porozumienie, prasa nie będzie referowała 
o obradach nad etatem kanclerza i urzędu spraw 
zagranicznych.

Konserwatyści galicyjscy.
Lwów, 21. marca.

Wczoraj zakończyły się dwudniowe obrady 
Galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego. Nie wykazały one tego pożytku, 
jakiego od nich kraj ma słuszne prawo spodzie­
wać się; wykazały za to znaczną obojętność wśród 
naszego obywatelstwa ziemskiego, bądź co bądź 
posiadającego tu pyszne fortuny. Jakże u was w 
Wielkopolsce jest zupełnie inaczej! Dziwna rzecz: 
do Zarządu Towarzystwa należą pierwsze imiona 
znane z majątku, goiliwośoi obywatelskiej i zasług. 
To także pozostaje bez wpływu na przeciętną śre­
dnią własność, która jest konsumentem roli, nie 
troszcząc się o jej gospodarstwo i losy.

Na pierwszym posiedzeniu w środę zebrało 
się z całej Galicji zaledwie 150 delegatów, na 
drugim w ozwartek już tylko połowa, bo 80. — 
Musiało to wywrzeć przykre wrażenie, czemu też 
dał wyraz marszałek zebrania. Przss Zarządu 
tłumaczył się, że Zarząd poozynił starania, aby 
zachęcić delegatów do licznego udziału, co jednak 
nie odniosło żadnego skutku.

I w takiej oh wili występują nasi konser­
watyści z projektem Unji agrarnej, łączą­
cej wielkich i małych rolników w jedno 
stronnictwo w Sejmie i w kraju — celem pod­
niesienie rolnictwa krajowego! By­
łoby wszystko w porządku, gdyby nie wyzierająca 
z całego projektu4 obłuda! Uaja agrarna ma być 
stronnictwem politycznym, łączącym wielkich 
i małych rolników, a więc panów i chłopów — 
przeciwko stronnictwom demokratycznym pod ety­
kietą dobra rolnictwa krajowego. Teraz dopiero po 
przeprowadzeniu reformy wyborczej do Parlamentu 
wiedeńskiego szukają panowie galicyjscy politycz­
nych sojuszników — w chłopach. Jak gdyby 
tego nie mogli i nie powinni już dawno zrobić, 
jeżeli chodziło o rolnictwo. Teraz bawią się w umi- 
zgi do chłopów i ludowców.

Wszystkie partje demokratyczna w kraju 
uznają, że Galicja jest krajem rolniczym, że prze­
mysłu nie ma rozwiniętego, że więc rolnictwu na­
leży się poparcia aie tylko w interesie rolników, 
ale całego kraju. Po cóż więc teraz tworzenie 
Unji agrarnej, kiedy aikt nie odmawia poparcia 
rolniotnu.

Czy się projekt stronnictwa agrarnego uda, 
to inne pytanie. Chłopi dobrze wiedzą, że panowie 
mogli się ich dolą dawno zająć. Ludowcy chyba 
z partyjnych pobudek dadzą się wciągnąć w ak­
cję, ale i to rzecz niepewna, bo zaczynają się w 
ich obozie zarysowywać znaczne różnice zdań 
i prądów.

Sigma.

WychodztMD robotników z Królestwa.
W gazetach warszawskich czytamy:
W roku bieżącym wychodztwo robotników 

polskich do Prus, pomimo nawoływań i odradzań, 
przybiera niebywałe dotąd rozmiary. Urząd 
gminny w Służewie, znajdującym się w pasie 
pogranicznym, w odległości czterech wiorst od 
stacji Aleksandrów, w powiecie nieszawskim, całe 
dnie oblegany bywa przez wyczekujących na pół- 
paski i zapisujących się na ośmiomiesięczne karty 
legitymacyjno-robocze. Dość powiedzieć, że z 
pośród stale w tej gminie zamieszkałych, liczy 
się 6300 osób, mających prawo korzystania z 
28-dniowych półpasków, przeszło 3000 obojga 
płci zapisało się na dłuższe, tak zwane karty ro­
bocze.

Patrząc na tych ludzi, z wyglądu 1 odzienia 
sądzić można, że tu w kraju nie najgorzej im się 
dzieje, a tymczasem zapał, z jakim przygotowują 
się do wychodztwa, dowodzi, że najkorzystniejsze 
warunki, ofiarowane tu na miejscu, nie powstrzy­
mają tych ptaków przelotnych, i niedość, że 
miejscowi robotnicy, -arby owczym pędem wie- 
dzeni, gromadnie opuszczają wioski, pozostawiając, 
małorolni — osady na opiece starców, służący — 
gospodarzy, lecz fałszywymi objaśnieniami zachę 
cając do wychodztwa sprowadzanych tu z dalszych 
okolic kraju robotników, rozmyślnie powodują 
upadek większych majętności ziemskich.

Wszystko, co się pisze o bojkocie wyrobów 
niemieckich, o powstrzymaniu wychodztwa, nic nie 
pomaga.

Wielu z wychodźców doznaje rozczarowania. 
Zarobek zdobyty zagranicą w czasie roboczym 
nie zawsze wystarcza na zaspokojenie koniecznych 
potrzeb do nowego sezonu roboczego, lecz i tacy 
szukają wyjścia w przypadkowych zarobkach, przez 
co wytwarza się kontyngens ludzi zdolnych do 
wszystkiego.

Nam tu, na pograniczu zamieszkałym, zda­
wało się, że epidemja wychodztwa dotknęła tylko 
miejscowości nadgraniczne, tymczasem okazuje 
się, że ruch ten wzmaga się i w głębi kraju; 
oto w ostatnich dniach partja złożona z 70 ludzi, 
z okolic Łowicza, Kutna, Gostynina i innych, pod 
wpływem namowy agientów, przybyła do Aleksan­
drowa, za co zapłaciła przewódcy po 2 ruble 65 
kop. od osoby, czyli 185 rubli 50 kop. Nie po­
siadając paszportów zagranicznych, do owej krainy 
obiecanej dostać się nie mogła, lecz tu znów jakiś 
usłużny osobnik, zapewne po otrzymaniu zapłaty, 
przesłał całą tę gromadę do urzędu gminnego 
dla uzyskania paszportów na przejście granicy; 
tu na miejscu dopiero dowiedzieli się, że zabiegi 
ich są daremne, że karty legitymacyjne wydają 
się tylko stale w gminie zamiezzkałym i cała 
owa partja, ze łzami w oczach i z przekleństwem 
na ustach, przeciwko chciwym żeru agientom — 
rozjechała się do swych wiosek rodzinnych.

Bywa jeszcze gorzej, jeżeli zabłąkani tu do 
staną się w ręce przemytników, którzy obrawszy 
ich z pieniędzy, prowadzą na granicę pod kule 
karabinów straży pogranicznej, to też bywały wy­
padki, że niejeden pozostał trupem z własnej winy 
i osierocił rodzinę, nie zdążywszy oglądać złotego 
runa, które mu obiecywano.

Czas wielki, ażeby zwrócono na ten objaw 
uwagę i zapobiegano skutkom, jakie z niego wy­
płynąć mogą.

Kongres handlowy niemiecki.
Berlin, 22. marca.

Na sobotnim posiedzeniu — drugiego — a 
zarazem ostatniego dnia obrad kongresu handlo­
wego omawiano obszernie sprawę projektowanych 
przez rząd Rzeszy Izb pracy. Referent w tej spra­
wie, dr. Brandt z Dusseldorfu, zajął wobec za­
sady samej tworzenia Izb pracy stanowisko ciasne 
i bezwzględnie nieprzychylne. Podczas przemó­
wienia jego odzywały się często z łona zebranych 
oklaski i żywe potakiwania, świadczące, że znaczna 
część kupieotwa i przemysłu niemieckiego stoi na 
tym samym stonowisku, mając tylko własne, ego­
istyczne idee na oku.

Referent zaznaczył przedewszystkim, że jest 
wykluczonym zupełnie, aby Izby pracy miały się 
przyczynić do złagodzenia przeciwieństw klaso­
wych między robotnikami a pracodawcami. To 
— zdaniem mówcy — jest głównym argameń- 
tem, przemawiającym przeciwko tworzeniu nowej 
instytucji, mającej być rzecznikiem interesów prze­
dewszystkim warstw robotniczych.

Pozatym wypowiedział referent kilka ogólni­
ków na temat niekompetentności robotników do 
zabierania głosu w sprawch ogólniejszych, wyli­
czał jakie koszta wynikałyby z utworzenia Izb 
piacy, żaląc się, że obarczyłoby to wyłącznie koła 
przemysłowców.

Dyskusja toczyła się głównie koło tego, czy 
kupiectwo ma popierać tworzenie Izb pracy, 
jakie rząd projektuje, czy też Izb robotni­
czych. W końcu przyjęto rezolucję, która wy­
powiada się zasadniczo przeciwko tworzeniu Izb 
pracy wogóle, pomijając osobną kwestję Izb 
robotniczych.

Ostatni punkt obrad dotyczył ustalenia daty 
świąt wielkanocnych. Po odnośnym referacie 
przyjęto rezolucję następującej treści: Ponieważ 
znaczne wahania się czasu świąt wielkanocnych 
są bardzo niedogodne dla kupiectwa i przemysłu, 
należałoby termin tych świąt więcej ustalić a 
mianowicie tak, aby święta wielkanocne przypa­
dały każdorazowo na niedzielę po 4. kwietnia. 
W sprawie tej należy dojść do porozumienia mię­
dzynarodowego, które powinno mieć miejsce, ohoc- 
by i Rosja nie zgodziłaby się na zaprowadzenie 
kalendarza gregoriańskiego.

Po uzupełniających wyborach do rozmaitych 
wydziałów, które nas mało interesują, zjazd 
zamknięto.

Z zaboru rosyjskiego.

Krótkie wiadomości.
— Represje prasowe w Odesie. 

Redaktor tygodnika Nowiny Polskie, p. Miodu­
szewski, skazany został w drodze administracyjnej 
na 500 rb. kary lub miesiąc aresztu. Do czasu 
zapłactuia kary pismo zostało zamknięte. Powodom 
kary ma być artykuł p. t.: .Stosunki polsko-ro­
syjskie*, w którym władze dopatrzyły się napaści 
na rząd i drwin z wyznania panującego.

Położenie w Rosji.

Niepowodzenie Puriszkiewicza.

Ryga. 22. marca. Głośny poseł do Dumy, 
Puriszkiewioz, w jednym z ostatnich numerów 
D ti n a ■ Z t g. ogłosił list otwarty do baroaa 
Stackelberga, prezesa Związku niemieckiego w 
Estonji, w którym pomiędzy innymi tak pisze:

„Niech pan będzie przekonany, że żaden 
szanujący się rosyjski polityk, nawet w myśli nie 
ośmieli się porównywać polskiej Macierzy szkolnej 
z zadaniami szkół niemieckich w Nadbałtyckich 
prowincjach. Wierz mi pan, że żleby na tym 
wyszedł ten, ktoby się ośmielił w gorączce zoolo­
gicznego swego patrjotyzmu rzucić to porównanie 
z damskiej trybuny Taurydzkiego pałacu. Tam 
bowiem, gdzie jest uiemiec, jest honor, wierność 
tronowi i wspólnej — rosyjskiej ojczyźnie; tam 
zaś, gdzie jest polak: obłuda, zdrada i w dziewięć­
dziesięciu procentach wypadków marzenia o Kró­
lewskiej Rzeczypospolitej'.

Naturalnie ustęp ten powtarzamy jedynie dla 
charakterystyki pana posła Puriszkiewicza, zazna-

JYCały feljeton.
Biblioteka publiczna w Warsza­

wie. Do pionjerów kultury należą w pierwszym 
rzędzie bibljoteki miejskie. Stąd rządy, dbające o 
niecenie duchowego światła, zakładają nietylko 
po większych, lecz i po średntch, a nawet małych 
miastach książnice, szerszej publiczności dostępne. 
W Warszawie założono przed rokiem Bibljotekę.

Aczkolwiek instytucja od niedawna istnieje, 
szczyci się już dosyć bogatym zasobem dzieł: 
mieści trzydzieści tysięcy książek. Zbiory znajdują 
się przy ul. Rysiej (narożnik Jasnej) i są codzien­
nie dostępne od dziesiątej rano do dziewiątej wie 
ozorem. Korzystają z nich: 1) członkowie, 2) abo­
nenci, krórzy płacą pół rubla miesięcznej składki, 
8) czytelnicy, płacący 5 kopiejek za wstęp jedno­
razowy.

Nasze wydawnictwa dla szer­
szych Ster. Z pośród wydawnictw duchowych, 
które potrzeby ludu, młodzież? i obszerniejszych 
mas na uwadze mają — dwa szczególnie się od­
znaczają. Jest to Wydawnictwo imienia 
Staszica i Bibljoteka książki dla 
Wszystkich także w Warszawie.

Wydawnictwo imienia Staszica, przez Księ­
garnię Polską podjęte, jest przeznaczone dla ludu 
wiejskiego. Znajdujemy tu książki sumiennie opra­
cowane o cenie umiarkowanej i w ładnej szacie 
zewnętrznej.

Bibljoteka książek dla wszystkich obejmuje

wszystkie działy wiedzy, oraz poezję i beletrystykę. 
Liczy około czterystu tomików.

Tym, którzy pragną popularne dziełka wśród 
szerszych sfer rozprzestrzenić, gorąco polecić mo­
żna oba wydawnictwa. Mianowicie towarzystwom 
ludowym warto na nie zwrócić uwagę. W spro­
wadzeniu książek każda polska księgarnia w pra­
skim zaborze z chęcią pośredniczy.

Z życia Glovanniego Segantlnlego.
Są ludzie, którzy z wyżyn zepchnięci i zniewoleni 
życie pędzić wśród fizycznych, pospolitych zajęć 
— nie wznoszą się do krain jasnych, z których 
zostali wyparci. Są inni, którzy z nędzy, poniżeń, 
ubóstwa umieją wspiąć się na najwyższe szczyty.

Jednym z największych artystów XIX. wieku, 
z którego Włochy tai są dumne, był Giovanni 
Segantini. Urodził się w Medjolanie w 1858 
roku. Sześć lat mając, został sierotą, gydż matkę 
śmierć zabrała, a ojciec zaginął bez wieści dla 
rodziny. Siostra starsza przyjmuje chłopca. Lecz 
nie zbyt łagodną okazuje się jej opieka. Idąc do 
pracy, daje mu kawałek suchego chleka do ręki i 
na klucz go w mieszkaniu zamyka. Nieszczęsny 
więzień pędzi tak w osamotnieniu przykrym swo­
ich dni zaranie. Nie bardzo mu sytuacja przypada 
do upodobania. W siódmym roku życia Giovanni 
staje się — dezerterem.

Uszedł z miasteczka. Na polu znajduje go 
chłop znużonego spieszną ucieczką i krzepiącego 
się błogim snem pod gołym niebem. Pragnie po­
zostać wśród obcych ludzi na WBi, lecz mimo jego 
stanowczej woli zabiera go siostra do siebie.

Później dostaje się do krewnych na wieś. Tu

wśród swobodnej przyrody budzi się w jego dzie­
cięcej duszy zamiłowanie do malarstwa. Któż atoli 
zdoła łożyć koszta na kształcenie? Zamiar po­
święcenia się sztuce zaprząta umysł chłopca.

W tym zdarza przypadek, że kopiąc, odgrze 
buje ukryte w ziemi pieniądze. A więo osięgnął 
cel! Będzie artystą! Skroń jego uwieńczy sława! 
Rwie się do upragnionego zawodu, o którym do­
tąd li w snach nieuchwytnych roił. Dobiera towa­
rzysza i biegnie do Medjolanu. Są w drodze. Na 
raz zniknął przyjaciel, a z nim także z taką sta­
rannością chowane skarby.

I znowu jest na wsi, a w sercu młodvm nie 
gości wesele. Gdyż rodzina nie odznacza się łaska­
wością względem małego, nadetatowego współ 
mieszkańca. Rad nie rad powraca do siostry. Po 
krótkim pobycie zostaje przez nią oddany do domu 
poprawy. Nie zmartwił się tym wielce, gdyż za­
prawiony nieomal od kolebki/w sztuce dezertowa- 
nia — wie, że prędzej czy później z niemiłego 
przybytku uciec zdoła. Jakcź i uchodzi, lecz ujęty 
srogiemu ulega losowi. On, który od życia po­
czątku w błękitne unosił się niebo — zostaje za 
karę oddany w naukę do szewca.

Giovanni pzzecieź nie rozpacza. Posiada 
środek, którym wszystkie swoje nieszczęścia leczy. 
Prędki do postanowień, w stosownej chwili ucieka. 
A nie mając ani ruchomości, ani nieruchomości, 
podróżuje z jak największą swobodą.

Ostatecznie dostaje się Giovanni na akademją. 
Odraza zwraca na siebie uwagę nauczycieli i to­
warzyszów. Talent Sesantiniego obiera sobie wła 
sną drogę i zjednywa mu wielbicieli.

Jedną z pierwszych prób był portret A po­
nieważ dziewczę, model stanowiące, celowało urodą,

więc Segantini zapytany, co za pracę żąda — z 
uśmiechem odpowiada : »Pieniędzy nie wezmę, lecz 
jeśli mi swoją drobną rączkę oddasz, będziemy 
oboje najszczęśliwsi w świecie«. Na szczęście bóg 
Eros był w tym dniu w wybornym usposobieniu. 
Śliczne dziewczę oddaje artyście rękę.

Odtąd żyje dla sztuki i miłości. Z ócz ubóst­
wianej żony czerpiąc natchnienie, tworzy arcydzieła. 
Kroczy przez aspera ad astra! Został wielkim, 
nie widział lubo nigdy oryginalnych obrazów swych 
poprzedników. Cofnąwszy się w piękne zacisze 
wśród gór alpejskich, nigdy nie wychyla się poza 
dom. Podobnie jak Matejko oprócz ojczystego ję­
zyka nie zna żadnego innego. Z pośród obrazów 
jego szczególną cieszą się sławą: »Dwie matki«, 
»Pastwisko wiosenne« »Łąkaa alpeiska«, »Miłcść u 
zdroju życia«. D*. Zdz. Ł.

Roćznlcę stuletnią walk o nie­
podległość obchodzić będzie Hiszpanja uro­
czyście w bieżącym roku. Opublikowaną zostanę 
„Historja wojny w 1808. r.“, której autorem Jest 
Perez de Guzmau. Cztery pamiątkowe tablice 
ozdobią cztery różne dzielnice w Madrycie, 
gdzie bój o swobodę zawrzał nasamprzód. Po­
wstanie pomnik dla poległych w obronie ojczyzny.

Les écrivains politiques du XIX. 
siècle. Ukazała się pod powyższym tytułem 
użyteczna książka, zawierająca esencję z prao wy­
bitniejszych pisarzów politycznych Francji Zna- 
chodzą się ta wyjątki z dzieł znakomitych auto­
rów, jak Condorcet, de Maistre, Constant, La­
mennais, Comte, Froudhon itp. Trudu zestawienia 
tychże wypisów podjęli się Bayet i Albert.



dając, że zaazozytu polemiki ze strony prasy pol­
skiej nie doczeka się chyba nigdy.

Dodamy tylko, że nawet niemiecka Dflna- 
2tg. do lista p. Fariszkiewicza dodała dopisek:

„Nie uważaliśmy się za uprawnionych zmie- 
uiść cokolwiek w tekście wyżej przytoczonego lista, 
nie możemy się jednak zgodzić z autorem co do 
jego poglądu na polaków*.

Wiadomości polityczne.
Demonstracje antykatolickie w Bernie. I większe

Bern, 22. marca. Z powodu dorocznego 
zebrania Związku katolickiego chłopów czeskich 
na Morawach przyszło dzisiaj po południu do 
demonstracji wrogich ze strony socjalistów, naro­
dowych socjalistów i radykałów. Księży przyjmo­
wano obelżywymi okrzykami. Przed czeskim do­
mem związkowym wywiązała się bójka między 
2000 demonstrantami i 600 uczestnikami zebra 
nla; księży znieważono czynnie. Policja demon­
strantów rozpędziła.

Strajk dziennikarzy w Parlamencie.

Berlin, 22. marca. Strajk sprawozdawców 
dziennikarskich w Parlamencie trwa w dalszym 
ciągu. Pertraktacje prowadzone w sobotę przez 
komisję dziennikarską złożoną z 3 osób i prezy­
denta Izby Stollberga w obecności posłów Hert- 
linga i Normanna nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Cała prasa zagraniczna wyraża strajku­
jącym dziennikarzom swoje sympatje.

Wyrok śmierci na bułgarskiego przywódcę 
band.

Monastyr, 22. marca. Znany dowódca 
band bułgarskich w Macedonji Athanasow, któ­
rego oskarżono o splądrowanie wsi greckich, ska­
zany został na śmierć.

Konflikt chorwacko-węgierski.
Budapeszt, 22. marca. (TBW.) Piędzie- 

sięciu trzech członków partji koalicyjnej w Sejmie 
chorwackim, między nimi dawniejszy ban chor­
wacki hr. Pejacsewics, wystosowało ode­
zwę do narodu, w której piętnują obecne 
rządy jako niekonstytucyjne i sprzeciwia­
jące się prawom chorwackim. Odezwa wzywa na­
ród chorwacki do utrzymania jedności między 
Chorwatami i serbami i do bojkotowania 
towarzyskiego członków rządu. Spokój 
ma być zachowany, żeby rządowi nie dać pozoru 
do stosowania praw wyjątkowych.

Tak więc długotrwały konflikt chorwacko- 
węgierski zaostrzył się znowu bardzo. Chorwaci 
bronią się przeciwko wszelkim próbom okrojenia 
praw autonomicznych Chorwacji ze strony rządu 
węgierskiego zacięcie, a szczególnie w kwestji ję­
zyka urzędowego na kolei nie chcą ustąpić. Wobec 
tego jest wątpliwym, czy nowy ban baron Bauch, 
narzucony Chorwatem z Budapesztu, zdoła się 
długo utrzymać.

Nowe ministerjum w Austrji.
Wiedeń, 22. marca. Cesarz dał sankcję 

swoją na utworzenie nowego ministerjum 
robót publicznych i mianował szefem tego 
urzędu dotychczasowego ministra bez teki Gess­
mann a. Ministerjum robót publicznych obej­
muje rozległy zakres pracy: budowę gmachów 
publicznych, kanałów, dróg, oraz całe górnictwo, 
które dotychczas połączone było z ministerjum 
rolnictwa.

Utworzenie nowego ministerjum uważać na­
leży za zdobyoz stronnictwa chrześcijańsko- 
soojalnego, które zająwszy po reformie wy­
borczej naczelne stanowisko w Parlamencie sta­
wiło z góry w program swój urządzenie tego 
ministerjum i oddanie go jednemu z mężów zau­
fania stronnictwa. Nowo mianowany minister ro­
bót publicznych Gessmann jest właśnie jednym 
z przywódców partji chrześcijańsko socjalnej. Za­
siadał on już w gabinecie jako minister bez teki 
z perspektywą otrzymania miniBterjom robót pu­
blicznych. Powierzono mu to ministerjum właśnie 
teraz, żeby stronnictwo chrześcijańsko socjalne po­
zyskać dla ważnych uchwał politycznych w Parla­
mencie, który w początku kwietnia po diuiszej przer­
wie znowu obrady swoje w plenum podejmie.

Z Maroka.
Sytuacja w Maroko przedstawia się jeszcze 

zawsze bardzo niejasno. Źródła francuskie i 
niemieckie podają zupełnie sprzeczne wiado­
mości o rozwoju wypadków w tym kraju. Podczas 
gdy z Paryża donoszą, że wpływ oddanego fran­
cuzom prawowitego sułtana Abdul-Asiza 
stale rośnie, twierdzą gazety niemieckie wprost 
przeciwnie, że Mulej Hafid coraz większe zdo­
bywa sukcesy a obóz Abdul Asiza maleje z dnia 
na dzień. Wyprawa wojska rządowego do Fezu 
przeciw Mulej Hafidowi natrafia podobno na coraz 

przeszkody. Baj z ul i, którego chciano 
pozyskać dla tej wyprawy, odmówił.

Z drugiej strony donosi gienerał d’Amade, 
że potężny kaid terytorjum Set ta tu, który do­
tychczas był zwolennikiem Mulej Hafida, prosił go, 
aby zjednał mu znowu łaskę Abdul-Asiza. W ka­
żdym razie rząd francuski jak dotąd tak i nadal 
chce popierać Abdul-Asiza, mimo, że sułtan zu 
pełnie bezczynnie siedzi w Rabacie. Obecnie 
nalega Francja na niego, żeby obsadził miasta 
portowe Saffi i Azemur będące dotychczas w 
ręku pretendenta.

Z Paryża zaprzeczają zresztą wiadomości 
Matin, jakoby wojska francuskie urządziły rzeź wśród 
marokańezyków i zabiły 1500 ludzi, między nimi 
nawet kobiety i dzieci. Paryski Temps zapat- 
truje się wogóle optymistycznie na sytuację w 
Maroko i twierdzi, że żadnych zawikłań nie po­
trzeba się obawiać.

Ż Haiti.
Port au Prince, 23. marca. (TBW.) 

Główny przywódca ruchu rewoluoyjego gienerał 
Firmin, były poseł republiki Haiti w Paryżu, 
który wraz z innymi rewolucjonistami schronił 
się do konsulatu francuskiego w Gonaives, udał 
się z towarzyszami na pokład krążowuika 
d’Estró8s. Krążownik zawiezie zbiegów na wyspę 
św. Tomasza.

Krótkie wiadomości.
Były minister Podbielski przy-

jął kandydaturę na posła do Sejmu w okręgu 
Melle-Diepholtz z rąk Związku rolników przeciwko 
kandydatowi narodowo-liberalnemu.

— Campbell-Bannermann, prezes 
gabinetu angielskiego, jest ciężko chory. Do oho 
roby serca przyłączyła się teraz jeszcze wodaa 
puchlina.

— W Chinach wzrasta rozgoryczenie 
przeciwko Japonji, z powodu wydania skonfiskowa­
nego statku japońskiego Tatsu-Maru. W Kan­
tonie odbyły się wielkie demonstracje anty- 
japońskie.

Sprawozdanie Patrona
z działalności Kółek roln. za rok 1907., 

czytane na walnym zebraniu Centr. Tow. roln.na
dnia 10. marca 1908. r. w Poznaniu.

nie mogłem 
patrona Wa-

1 ci członko- 
4 marek,

(Ciąg dalszy).
Zebrań wlcepatronów i prezesów odbyliśmy 

przeszłego roku dwa. Jedno zaraz po zebraniu 
delegatów, drugie w początku listopada.

Zebrania te są na to, by każdy prezes mógł 
swe zdanie objawić, gdy zmiana jaka lub popra­
wa w organizacji naszej jest potrzebna, albo np. 
jak posiedzenie Kółkowe ożywić i jak niechętnych 
gospodarzy do Kółka przyciągnąć.

Na listopadowym zebraniu podniósł ks. pa­
tron Wawrzyniak, wicepatron mogileńskiego po­
wiatu, rzecz bardzo ważną, a mianowicie, jak po 
prawić fundusze Kółek.

Poruszył myśł, by Kółka roln., a raczej Tow. 
Halina nabyło na własność Poradnika Gosp. 1 żeby 
ten Poradnik był źródłem dochodu dla Kółek, 
ale na to trzeba, żeby każdy członek płacił 4 mk. 
rocznie, a za to dostawałby Poradnika i Kalen­
darz roln. bezpłatnie.

Projekt ten tak piękny, jak go ks. patron 
przedstawił, znalazł między prezesami ogólny 
aplauz, tak, że tylko kilka głosów było mu prze 
ciwnych. Gdy jednak zamiast do prezesów, uda­
łem się wprost do samych Kółek, sprawa ta inny 
obraz przedstawiła. Tylko 6000 członków na 
14000 zgodziło się na zapłacenie owych 4 ma­

rek rocznie. Reszta 8009 była stanowczo temu 
przeciwna, nawet groziła wystąpieniem z Kółek.

W tym położeniu rzeczy, czając na sobie 
obowiązek czuwania nad dobrem i rozwojem całej 
instytucji, nietylko nad materjalną, ale i nad 
moralną stroną, nietylko nad
ale biedniejszymi członkami — 
podpisać układu w myśl księdza 
wrzyniaka.

Stanęło na tym, że te Kółka
wie, którzy się zobowiązali do płacenia 
będą dostawali Poradnika i Kalendarz 
a reszta Kółek będzie abonowała Poradnika 
jak dotąd i opłacała dowolną składkę, jak 
dotąd.

Ponieważ jednak pan redaktor układem, za­
wartym ze mną, zobowiązał się do dzielenia czy­
stym zyskiem, jaki Poradnik Gosp. przyniesie po 
nad dotychczasowe dochody, więo w interesie na­
szych Kółek jest, żeby Poradnika, jako nasz organ, 
popierać i jak najwięcej go abonowaó.

Do komisji, która była delegowana przez wi- 
cepatronów i prezesów do załatwienia tej sprawy 
resp. zawarcia układów, należeli p. prezes Centr. 
Tow. gosp., dr. Tadeusz Jackowski z Wronczyna, 
ks. patron Wawrzyniak i ja.

Oprócz tego zbierali się panowie wioepatro- 
nowie dwa razy na poufne zebrania, by nad do­
brem naszej instytucji i nad rozprzestrzenianiem 
naszej organizacji się naradzać.

Z inicjatywy sekretarza patronatu, p. Browas- 
forda, grono młodych, wykształconych i inteligien- 
tnych rolników oddało nam wielką usługę, bo na 
każde zawezwanie jeździli w rozmaite strony kraju 
z wykładami treści fachowej, by słabnące Kółka 
ożywić, do dalszej pracy zachęcić i o pożytku 
z Kółka członków przekonać.

Skorzystaliśmy z gotowości następujących 
panów:

P. Milewski, wicepatron średzki, jeździł do 
Kostrzyna, Brenna i Siedlca. Pan prezes Trąmp- 
czyński był w Koronowie, p. Szyman w Drawsku, 
p. prezes Mieczysław Chłapowski w Słupi, p. wice- 
patron Lutomski w Wolsztynie, p. wicepatron dr. 
Hehanćwski w Siedlcu, p. dr. Trzciński w Ko­
ronowie.

Serdeczne tym młodym pracownikom w Imię 
niu wszystkich Kółek „Bóg zapłać!1*

Prelegent Izby rola., pan Sulerzyski, także 
odwiedził 62 Kółka, gdzie wszędzie miał odczyty 
treści rolniczej.

Wystaw i premlowań, głównie bydła, 
odbyło się w tym roku 10 w rozmaitych czę­
ściach Księstwa, które patronat samą 1361 mk. 
subwencjonował.

Oto jest obraz naszej pracy w ubiegłym roku. 
Zobaczmy teraz, jakie rezultaty praca nasza osię- 
gnęła i jaki jest stan obecny gospodarstw wło­
ściańskich w naszym kraju.

Grunta ciężkie i mokre, jak się ze sprawo­
zdań i na zebraniach powiatowych przekonałem, 
prawie wszędzie już wydrenowane, czy to 
przez spółki drenarskie, czy też każden gospodarz 
na własną rękę.

Uprawa wszędzie dobra i staranna i dobrem 
zbożem obsiana. Rzędowe siewniki tak 
się rozpowszechniły, że ich mamy już w obrębie 
Kółek 4236, co na 14 500 członków wypada 
mniej więcej, że co 3y2 członek ma swój własny 
siewnik, a ponieważ ten, co ma siewnik, zwyczajnie 
go sąsiadom wypożycza, więc rezultat jest ten, że 
prawie wszyscy inaczej nie sieją, jak rzędowymi 
siennikami.

Używanie sztucznych nawozó jest tak 
rozpowszechnione, że nie ma ani jednego członka 
Kółka, któryby, w mniejszej lub większej ilości, 
kainitu, saletry i supeifosfatu nie używał.

Ponieważ jednakże w większości miasteczek 
są Rolniki przez ks. Patrona Wywrzyniaka pro­
wadzone, gdzie gospodarze całe swe zboże sprze­
dają, a nawzajem sztuczne swe nawozy i skon­
centrowaną paszę kupują, więc nie było można 
dokładnej cyfry przez Kółka użytych sztucznych 
nawozów wypośrodkować.

Pan Bóg nam i tego roku bardzo błegosła- 
wił, bo dał świetne urodzaje i w oziminie i w ja­
rzynach i w okopowiznaoh, a ponieważ mamy 
niebywale wysokie ceny za zboże, więo też rezul­
taty 1 naszych gospodarstw włościańskich są nad- 

i każdy albo znaczną część długów

swoich poapłacał, albo kawał ziemi dokupiłj alba 
kapitał dla dzieci do kasy oszczędności złożył.

Chów bydła także, choć powoli, jednak 
stale się poprawia, o czym na wystawach i na 
premjowaniu bydła mogłem się przekonać. Do­
póki jednak Izba rolnicza swych przepisów nie 
zmieni i będzie nadal dawała subwencje na za- 
kupno stadników rasy śląskiej, dopóty nie bę­
dziemy mogli się spodziewać rzeczywistej poprawy 
bydła u mniejszych właścicieli w całym naszym 
kraju.

Jak się naocznie miałem sposobność przeko­
nać, jeżdżąc po całym Księstwie, a należąc do 
komisji zapisywania stadników w pleszewskiin po­
wiecie, dopiero w tych powiatach i tych miejsco­
wościach, gdzie bydło oldenburskie przez komisje 
powiatowe jest polecane, tylko tam stan bydła się 
poprawia.

I rzeczywiście żadną inną rasą tak prędko i 
tak radykalnie nie można poprawić swej obory, 
jak właśnie krzyżowaniem z oldenburskimi bucha- 
jami. Jest rzecz dziwna, że nasi gospodarze nie­
chętnie utrzymują stadniki, chooiażby nawet takie, 
na które dostają subwencję.

I w Kółkach roln. mamy tylko 300 stadni­
ków przez komisje powiatowe zapisane, a powinno 
ich być co najmniej 1500.

Za to obchodzenie się racjonalne z mle­
kiem stale się poprawia i to głównie przez na­
bywanie separatorów czyli wirówek, Mamy ich 
w obrębie Kółek 3911, ale do spćłkowej mle- 
ozarai to tylko 700 członków mleko swe od­
stawia.

O chów koni nie potrzebujemy mieć 
wielkiego kłopotu, gdyż każdy z naszych polskich 
gospodarzy jest zamiłowanym koniarzem i często 
trzyma za .wiele i za kosztowne konie na swe 
stosunki. Że chów koni stoi na tak wysokim 
stopniu, zawdzięczamy głównie rządowi, bo stacje 
ogierów są w bardzo dogodnych miejscowościach 
rozłożone, a komisja remontowa płaci za 3-letnie 
źrebaki bardzo przyzwoite ceny, więc z tego po­
wodu chów koni u naszych mniejszych posiedzi- 
cieli bardzo się opłaca.

Także chów świń stoi na dosyć wysokim 
stopniu i gospodarze przy wysokich cenach prosiąt 
i tuczników mieliby bardzo znaczne dochody, 
gdyby nie rozmaite choroby świń, które specjal­
nie w tym roku bardzo u nas panowały, a nie­
stety nie można się ustrzec przed wszystkimi cho­
robami limfą ochronną.

Przeoiw czerwonce limfą Lorenza większość 
naszych gospodarzy się zabezpiecza, ale z upra­
gnieniem wzdychamy, za jakimś pewnym środkiem 
przeciwko zarazie i pomorowi świń.

Chów drobiu niestety nie stoi na takim 
stopniu, jakbyś my tego pragnęli, i wszelkie pró­
by, w pojedyńezych Kółkach robione, by gospo­
dynie nakłonić do wspólnej sprzedaży Jaj po wyż­
szej cenie, spełzły na niczym, ponieważ panie go­
spodynie nie znają wartości jaj i zamiast je 
sprzedawać, zużywają je w domu w nadmierny 
sposób.

Bardzoby było polecenia godne, byśmy mieli 
osobę, któraby po Kółkach jeździła i gospodynie 
o racjonalnym ohowie drobiu i umiejętnym zużyt­
kowaniu pouczała.

(Dokończenie nastąpi)
Józef Chłapowski, 

patron Kółek włościańskich.

Ze świata.

Nieszczęście na jeziorze ratzebnrskim.
Lubeka, 23. marca. (TBW.) Na jeziorze 

ratzebnrskim zatonęła wczoraj wieczorem łódź 
parowa z 14 pasażerami. Tylko 4 zdołano urato­
wać. Reszta prawdopodobnie utonęła.

Wybuch dynamitu przy rozbieraniu domu.
Wrooław, 23. marca. (TBW.) W miejsco­

wości Koblau (?) znalazł pewien murarz przy 
rozbieraniu starego domu twardy przedmiot, który 
przy bliższym badaniu eksplodował. Była to 
puszka z dynamitem. Jeden murarz został natych­
miast zabity, drugi odniósł ciężkie rany.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)
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Kazimierz Zdzlechowskl

ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

A tak zwane towarzystwo stroniło od 
tego domu, który nazywano la maison du bon 
Dieu, królestwem dzieci, ogródkiem freblow- 
skim, jasełkami i »klasyczna« księżna, z domu 
Mirska, siostra hrabiego Tobiasza, nie wielu 
miała przyjaciół. Najstaranniej unikali jej ci, 
którzy ongi wesoło bawili się z wesołym 
księciem, dziś bankrutem, i nieuleczalnie cho­
rym na umyśle.

Paweł szedł wolno w stronę starej dziel­
nicy i pałacu Mirskich, gdzie mieszkała księ­
żna. Rozwijał dalej swoją myśl.

— Oni przekonają się kiedyś — powta­
rzał — iż ja miałem słuszność. Dziś nie chcą 
widzieć i rozumieć — drwią...

Tu stanęły mu w pamięci upokorzenia i 
przykrości, które znosił w obu obozach poli­
tycznych, i zbudził się w nim zawzięty, zjadli­
wy, gorzki gniew do tych ludzi. Rad był, że 
wziął z nimi rozbrat na zawsze, że znalazł 
wreszcie inną drogę.

»Wy będziecie dalej trawili czas i siły 
społeczne na jałowych sporach i waśniach, 
wy zostaniecie przy waszych wątłych budo­
wach, a ja pójdę naprzód w potężnym szere­
gu pracowników przyszłości« — myślał dumny.

Nowa jego wiara była jeszcze w stanie 
niemowlęctwa, i nie zdążył , jeszcze przyjąć 
chrztu, »pracownicy przyszłości« nie wiedzieli 
bodaj o jego istnieniu, on sam znał ich zale­

dwie ze słyszenia, z paru broszur, z pisma 
zakordonowego, które zasilał kilku artykułami, 
za parę dni dopiero miała odbyć się scena 
zbliżenia się i porozumienia — a już unosiła 
go wyobraźnia i roił o doniosłej działalności 
własnej, już, jak zwykle, ukazywały mu się 
szczyty... Niezrażona tylu niepowodzeniami 
ambicja kreśliła śmiałe plany, podsycała na­
dzieję, budziła pożądania. Powtórzyło się to 
już wiele razy w życiu.

Był w Pawle rzetelny zapał do pracy 
społecznej, zrodzony z prawdziwego umiłowa­
nia sprawy narodowej, kryły się w duszy jego 
wysokie porywy i tęsknota do ideału, która 
jest naprawdę miarą ducha, ale nad tym 
wszystkim górowała ambicja. Chciał służyć 
krajowi, ale z buławą dowódcy w ręku, na 
wzniesieniu, w purpurowym namiocie chwały, 
chciał stać się odrazu mężem stanu, nie prze­
szedłszy skromnych a niezbędnych stopni pra­
cownika. Zapewne dlatego mimo uporu prze­
rzucał się z łatwością od jednego obozu do 
drugiego, był surowym krytykiem wszelkiej 
działalności, złośliwym szydercą w stosunku 
do wybitnych, zasłużonych albo głośnych, 
tworzył coraz to nowe programy. Szedł przez 
życie ze złośliwym uśmiechem na ustach, 
z gorzkim żalem do społeczeństwa w sercu i 
wciąż wybierał się w swoją kolumbową po­
dróż, nie mając ani okrętów, ani załogi. Był 
niezłomnie przekonany o swojej wyższości i 
doniosłym posłannictwie. 1 tylko zrzadka zda­
rzały się chwile, w których bił się w piersi i 
korzył się i nisko pochylał głowę w poczuciu 
własnej małości i obcował oko w oko z du­
szą swoją i słuchał wołającej z głębin tęskno­
ty... Dwa razy po rozmowie z hrabią Tobia­

szem gotów był pójść za nim jego drogą 
milczącą, która wiodła w dale nieznane ku 
nieznanemu światłu a jasnym i wiedzącym 
czyniła tego, kto na nią wszedł; na wsi, przed 
ślubem, w samotności Naborowskiej, zdawało 
mu się, iż, zaglądając w głąb siebie samego, 
odkrywa nową prawdę wewnętrzną, a nie 
mógł jej objąć i pojąć, więc szukał, wahał 
się, pytał trapiony najdonioślejszym, najpier­
wotniejszym z pytań człowieczych — ale ten 
niepokój trwał krótko. Minął, i nawet samo 
wspomnienie o nim zapadło za widnokrąg, 
znikło z »oblicza myśli«. Pawła porwały wra­
żenia, zdarzenia, zajęcia, myśli, co wszystko 
tak się miało do owej chwilowej zadumy, jak 
wartka rzeka do zatopionej w niej miny. Mina 
miała może kiedyś wybuchnąć i może właśnie 
w momencie zbliżenia się korabiu, naładowa­
nego dostatkiem i szczęściem, w Pawle pra­
cowały zapewne ukryte tajemne siły żywicielki 
— tymczasem nieświadomy tej roboty, nie­
świadomy znajdowania się miny, płynął z prą­
dem. 1 był właśnie okres nowego rozbudzenia 
się nadziei, pokrzepionej wiary w siebie, roz­
jątrzonej a zasyconej śrhiałymi projektami 
ambicji, był okres niekrwawego przewrotu, 
przemiany, nie zapracowanej własnym trudem 
a zapożyczonej u innych na niski procent, 
przeprowadzki do nowego ideowego mieszka­
nia w cudzej kamienicy.

Przez całą noc, po męce poprzedniego 
wieczoru, po rozmowie z żoną szukał wyjścia 
i pociechy, szukał dla siebie celu i pracy i 
był, jak rycerz, który postanowił odbyć wy­
prawę i siada w pełnym rynsztunku na par­
skającego rumaka, a nie wie, dokąd ma ru­
szyć. Aż znalazł. Spiął konia ostrogą, ujął

mocno czerwony proporzec, ostrym kłusem 
pomknął do skrajnego obozu. Już w latach 
młodości pchały go w tamtą stronę pewne 
sympatje, rozgoryczenie do społeczeństwa, 
krytyka panuiących stronnictw, u których nie 
miał miru, obecnie były te same przyczyny, 
a pochlebne opinje o jego artykułach przewa­
żyły szalę. Paweł odzyskał spokój.

Przed pałacem Wrońskich spostrzegł ka­
retę żony i minął ją obojętnie. Wiedział, że 
tam odbywa się »jour fixe«, że jest Gut 
Obroński, że oni szepcą do siebie, pamiętał 
spojrzenia Obrońskiego i wczorajszą z nim 
scenę, piekącą truciznę tych kilku miesięcy, 
podczas których wciąż niespokojnie śledził, 
pilnował, czuwał, szarpał sobie serce bezsilną 
zazdrością i wydawało mu się to jnż czemś 
niezmiernie odległym. Nastąpiło szybkie prze­
silenie. Miłość, jeśli i była kiedy, wygasła do 
ostatniego węgla, przerodziła się w nienawiść, 
która wypaliła się także i dziś były tylko 
zimne popioły. Zdmuchnął je z serca, powie­
dział sobie, że jest nieszczęśliwy, uznał, że 
mu z tym nieszczęściem do twarzy i że na­
leży mężnie znosić cierpienie, żeby stać się 
podobnym do tych, co szczęście osobiste zło­
żyli w przedsionku świątyni dobra publicznego 
i poszli do ołtarza idei; zdawało mu się, iż 
on to już uczynił, wyrósł przez to we wła­
snych oczach i rad był z siebie.

Teraz chciał pochwalić się z tym przed 
księżną, którą zaliczał do uważnych, rozu­
mnych i zachwyconych słnchaczek. Z góry 
cieszył się tą rozmową, pełną znaczenia i pod- 
niosłości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dnia 21-go b. m. o godz. 5 ‘A po południu zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami w 64-tym roku życia nasz najdroższy mąż i ojciec

ś. p.

Maksymilian Wilczewski.
W smutku pogrążeni

żona i dzieci.
Eksportacja z domu żałoby do kościoła parajalnego we Wronkach odbędzie się w środę 25-go b. m. o o.- 

po południu, nazajutrz o godz. 10-tej rano żałobne nabożeństwo i złożenie zwłok do grobowca rodzinnego.
Wronki, dnia 21. 3. 08.

łfl. Cegielski Iow. akc.
w Poznania.

Fabr. machin i narzędzi rolniczych
Telefon nr. 34 —

poleca niezrównane

pługi całastalDwe
„Rekord“ 
wSąp«
„Tryumfator*1

Kultywatory stalowe, sprężynowe i 
z radlicami do sadzenia kartofli.

Dołownikl

Kapelusze ¡ j Krawaty

raniesietue interesu !

Brony amo. 
laackego
do uprawy

łąk i pól
oraz

wszelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze.
Cenniki bezpłatnie.

Dachówka, szkudly lak wszelkie materiały 
na dacby w zapasie.

d

Pokrywanie i renowacje
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczania. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Na 16-go kwietnia r. b. nadejdzie znów cala serja

mniejszych hipotek
po

2,000, 4,000, 5,000, 6,000 i 10,000 Mk.
za przeszło pół miljona mk. Hipoteki te są papilar­
nie pewne, bo obracają się w pierwszej połowie ceny 
kupna i przynoszą 5 °/0, których ściągnienie od intere­
sentów ewentl. sami podejmiemy.

O rychłe zamówienia uprasza:

Bank Parcelacyjny
Poznań, ulica Wiktorii nr. 12.

Kasa oszczędności
Banku Rolniczo-Przemysłowego

Kwilecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
I werki począwszy płacąc od 3 do 4 I pól proeent podług 

umowy.

Wielce Szanownej Publiczności niniejszym do łask, wiadomości, iż mój

magazyn artykułów męskich K=s3=e==
z początkiem marca ze Starego Rynku 80/82 na

ulicę Wiktorji nr. 11
(obok składu maszyn do szycia p. M. Lohmeyera)

przeniosłem i polecam się w razie zapotrzebowania łask, względom, ręcząc za dobre 
towary przy możliwie jaknajtańszej cenie.

Z poważaniem

£. Sundak.

Pługi dwu- i trzyskibowe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co nejlep-
szem jest poleceniem

Patentowany pług Jenix*
piętrowy samochód, do głębokiej orki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chodem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

Bielizna Rękawiczki
Adr. do listów:

A. Bryliński 
Poznań—Posen. A. Bryliński.Adr. do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

4 Modele frano. i wied.

wszelkie Nowości ►
W na sezon letni poleca W

„Nanon“, Berlińska 12. k1 W. Węcławska. rr

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpocznie 
się 2. 4. 08. Kurs trwa 3 m. 
i kosztuje 60 mk. razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna. 
Książkowości uczę także li­

stownie.
F. Mellin.

Poznań, Wrocławska 20.
Moją szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 130 uczni 

i uczenie.

Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Teł. 69. 
Skład machin l narzędzi rolniczych krajowego i 
zagranicznego wyrohn. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta l drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

wypowiedzeniem

20-40 DL dziennego pewnego zarobku
natychmiast płatnego, mogą mieć osoby zaufane, także 
kobiety, przez sprzedaż nader pokupnego, wspaniałego 
dzieła religijnego polskiego. Nie wymaga się kapitału 
ani kaucji, ale gorliwości i uczciwości charakteru. Za­
robek ten można mieć obok swej pracy zwykłej Su­
mienni kolporterzy także pożądani. Listy należy adre­
sować do kantoru ogłoszeń : Reolame-Poznań (Posen 
Ritterstrasse 38) pod lit. Z. R.

Nauczyciel Języka rosyjskiego 1 polskiego
udziela

lekcji po domach
za nizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła­
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowej 
(Bacbstrafie) nr. 34.

2 hardzo ładne

pokoje
z balkonem, umeblowane lub I 
bez mebli z łednym widokiem, 
są z utrzymaniem lub bez do 
odnajęcia od 1 4. r. b. przy I 
ulicy św. Marcina 9/10.1. piętro | 

narożnik Piekar.
Do mego składu sukna i bła- ] 

watów potrzebuję zaraz

ucznia
wolontarjusza
Mar jan Kolaski

Koźmin — Koschmin.

Chleb iu. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen 

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,60 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.

Za rocznem
Za półrocznem
Za kwartałnem
Za każdorazowe żądanie

Adres:

5%
41///.

*°/o

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

Tadeusz Borna gS
I?

lekarz-dentysta
Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost.

przyjmuje od 9—1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& & &

Beri.

?
Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 

iż przeniósłem z Wielikch Garbar 46. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
uL Garncarska 4.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m, b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowski w Poznaniu,

I

(Dodatek).



Dodatek do numeru 70. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 24. marca 1908.

Napad morderczy w Berlinie.
Berlin, 23. marca. (TBW.) W niedzielę po 

pohidnin o godz. 2, napad! nieznany złoczyńca 
na kapca Bernsteina w jego własnym mieszkaniu. 
Napastnik zadał Bernsteinowi, który siedział przy 
biurko, trzy ciężkie ciosy w głowę i ociekł. Na 
wykrycie sprawcy wyznaczyła policja 1000 mk.

|E| Zaproszenie do przedpłaty. |=

Nasze sprawy.
— Wlec parafialny w celo omówienia 

potrzeb społecznych w parafji archikatedralnej 
odbędzie się w środę, dnia 25. bm. o 5. i pół po 
południu w sali Domn katolickiego.

O liczny udział prosi
kB. Czechowski,

rządca parafji archikatedralnej.

— Marla Konopnicka, która w po­
wrotnej do kraju podróży dia wypoczynku zatrzy 
mujs się obecnie we Wiedniu, na wiadomość 
o tygodniku dla kobiet przesyła Głosowi 
Wielkopolanek poniższe słowa zachęty:

Wiedeń, 19. 3. 08.
Szanowne Panie’.

Przesyłając mały wiersz do Głosu Wielko 
polanek, życzę temu nowemu ognisku narodowej 
pracy jak najpiękniejszego rozwoju. Zasłużone 
Ojczyźnie nazwiska, które wyczytuję pod odezwą 
programową, są pełną nadziei gwarancją rozwoju 
tego. Szczęść Wam Boże, Drogie Rodaczki.

M. Konopnicka.
Utwór naszej Poetki Jubilatki, którego treścią 

„Sztandar nasz“, ukaże się w pierwszym numerze 
Głosu Wielkopolanek, który abonowaó można już 
i na urzędach pocztowych i w ekspedycji przy ul. 
Wilhelmowskisj L 28. (w podwórzu).

Związek samodzielnych stolarzy.
Celem założenia Związku samodzielnych sto­

larzy odbędzie się zebranie w przyszłą niedzielę 
29. bm. o gcdz. 3. po południu w Poznaniu 
w Domu Katolickim, św. Marcin 69.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Obór prze­
wodniczącego zebrania. 3. Ustawa związkowa. 4. 
Obór zarządu związkowego. 5. Zakończenie.

Interesowanych prosimy o jaknajliczniejszy 
udaaał.

Zarząd Związku Tow. Przemysłowych. 
Czypicki, prezes.

i! Na nowy kwartał —
można zapisywać Kurjera
Poznańskiego na wszystkich
— pocztach niemieckich -

Przedpłata Q gj
na kwartał 
wynosi 3, mk.

W Poznaniu
przedpłata na kwartał wy­
nosi tak w ekspedycji jak

— po agencjach ........

□□3,00 mk. □□
Z odnoszeniem do domu

cd 3,50 mk. ca
Ekspedycla

Kurjera Poznańskiego.

I
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Wiammui nlt|stnwe l jratmni.

Referent: Dr. Michalski. 6 Wybór nowych człon 
ków Zarządu w miejsce ustępujących pp- Ghoci- 
szewskiego, Dr. Michalskiego i Niegolewskiego. 
7. Wnioski i wolne glosy.

Zarząd
Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu.

K. Sczaniecki, prezes. Es. Rjchalski wiceprezes. 
Dr. Celichowski, sekretarz i syndyk.

Dr. Kapuściński, Dr. Michalski,
skarbnik. bibliotekarz.

B. Chrzanowski. St Chociszewski. Dr. Dembiński.
’ Ks. Kościelski. Es Lisiecki. Dr. Meissner.

St. Niegolewski.
— • Walne zebranie Stelli, Tow. KoL 

Wak i St. Sanit. w Eoznaniu odbędzie się w ho- 
i telu francuskim we wtorek 7. kwietwia o godzinie

nół do 9. wieczorem.
Porządek obrad: l. Zagajenie. 2 Wybór 

przewodniczącego. 3 Sprawozdania: a) sekretarza, 
b) skarbnika. 4. Wybór 2 członków Zarządu. 
5* Wybór komisji rewizyjnej. 6. Komunikaty Za­
rządu. 7. Wnioski bez uchwał.

O liczny udział członków się uprasza.
Zł Zarząd:

hr. Wawrz. Benzelstjerna Eagestroem, prezes. 
Walery Łebiński, sekretarz.

— * Zakład św. Kazimierza. Nadzwyczajne 
walne zebranie dla Zakładu św. Kazimierza (Po­
znań-Sródka 8) odbędzie się w piątek 27. bm. 
o godzinie 5. na salce Domu Katolickiego. Na 
porządku dziennym przyjęcie ustaw. O licz y 

i udział prosi członków i gości. Zarząd.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen nabyć można w administracji pisma naszego

Poznań, dni» 23 marca. 
Kalendarz. Dziś: Katarzyna p.

Czcimisława.
Jutro: Timoteusza.

Zbisława.
Wschód słońca Dziś: 5 59 «»chód: 616

Jutro: 5,56 „ 618
Wschód księżyca. Dziś: rano sachód: 8.26

Jutro: 13,43 „ 9,0

Sprawa koplcctwa polskiego.
O ile Związek kupców z siedzibą teraz w 

Poznaniu, jako taka organizacja, stworzył pewne 
zasilenie naszego stanu kupieckiego, o tyle brak 
nam jeszcze solidarnej i silnej organizacji w dziale 
hartownego zakupna towarów kolonjalnych 
i oddawania takowych nam detalistom. Dotąd 
przedsiębiorstw polskich hurtownych w całym 
słowa tego znaczeniu nie mamy, a zależni jestaśmy 
li tylko od firm obcych. ,

Mam na myśli ufundowanie Centrali, lub 
Towarzystwa zakupna i sprzedaży, założonego na 
sposób Ruluików. Przy ogólnym, ogromnym za- 
potrzebowania towarów kolonjalnych osiągnęłaby 
teka Centrala przy zakupnie poszczególnych towa, 
rów wprost od producentów znacznych obniżen 
een, jakoteż kupując takowe za gotówkę mogłaby 
ceny wyzyskać. Nie mało przyczyniłaby się po 
dobna instytucja do rozwoju naszych fabryk. Na 
przykład centrala zakapuje całe zapotrzebowanie 
mydła; w tym przypadku fabryki miałyby pewBy 
zbyt swych fabrykatów i przez to położylibyśmy 
tamę prowadzeniu mydeł oboyeb; naturalnie pod 
warunkiem, że fabrykat swojski będzie odpowiadał 
w zupełności obcemu. Nie maiej stanęlibyśmy 
wysoko przez podobną organizację wobec konku­
rencji, tworząc przez to zjednoczoną siłę niezależną, 
zyskując przytym powsgę w stanie kupieckimi o 
porncść znaczną w dzisiejszych dla nas tak tru­
dnych wsrunkach.

Jak każda strona ma swoje ujemne strony, 
tak też nspotkalibyśmy i tutaj przeszkody i tru­
dności. W pierwszej linji zapytaćby trzeba, czy 
założeniem takiej Spółki nie szkodzilibyśmy jedno, 
stkom, na co odpowiedź krótka —■ D10.- . 8
nie mamy w dziale kolonjalnym odpowiednich u - 
mów hurtownych, Dalej czy przyłączyłoby się 
wielu kupców naszych do tegoż towarzystwa i czy 
byłaby odpowiednia ilość kapitału, aby towarzy 
stwo istnieć mogło? Dalej, czy Towarzystwo ne 
byłoby narażone na straty? Na to snadna odpo 
wiedź, że w małych rozmiarach rozpocząć i roz­
wijać interes powoli, a osiągniemy cel zamie-

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 24. b na.: 
W dalszym ciągu sucho i przeważnie pogodnie; 
dosyć silne wiatry wschodnie; w nocy przymrozek, 
około południa dosyć ciepło.

— • Poseł do Indu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Posła“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
_ Beuthen O./Schi) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Poda“ tylko odbiorcom 

na miejscu.
— • Biuro informacyjne Polskiego Cen 

tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południu od 4—6, w niedzielę i
święta od 12— 1. w « » u.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznan—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1

1 4 Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego mate­

riału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj 
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych 1 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * 25 teatru:
Dziś, w poniedziałek, dnia 23. b. m. roz- 

pocznie gościnne występy na naszej scenie 
Stanisława Wysocka, znakomita artystka 
teatru krakowskiego. Pani St. Wysocka wystąpi 
u nas w następujących sztukach:

Poniedziałek: I występ gościnny Balladyna, 
tragedja w 5 aktach (11 obrazach) Jnłjusza Sło 
wackiego. Abonament uchylony.

Wtorek: Łódź kwiatowa, dramat w 5 aktach 
H. Sadermanna. Ceny do połowy zniżone.

Środa: II występ gościnny St. Wysockiej, 
artystki teatru krakowskiego, Czerwona toga, sztu­
ka w 4 aktach Brietia. Abonament uchylony.

Czwartek: III. Występ gościnny St. Wyso­
ckiej: Rosmersholm, sztuka w 4 aktach H. Ib 
sena. Abonament uchylony. .

Piątek: IV. występ gościnny St. Wysockiej: 
Sobótki, sztuka w 4 aktach H. Sadermanna.
Abon. uchylony. .

W sobotę, dnia 28. marca: Ostatni występ 
gościnny Stanisławy Wysickiej: Mazepa, tugedja 
w 5 aktach (7 obrazach) J. Słowackiego. Abon.

We wszystkich tych sztukach znakomita ar­
tystka odtworzy popisowe role.

ramy.Ufundowanie takiej instytucji pozostawiam do 
wykonania naszym wytrawnym i dzielnym ban­
kowcom oraz fachowym i rutynowanym kupcom, 
niechże i liczni kapitaliści przyłączą się finansowo, 
loknjąe swe kapitały w stowarzyszeniu dla nas 
tak potrzebnym i poprą tym samym dobro spo

81" W ił.
Powyższe kilka słów poddaję pod rozwagę 

szanownym interesowanym oraz tym oso om, 
które stan kupiecki popierają i ze sympatią patrzą 
rozwój handlu polskiego, prosząc o zabranie głosu
w tej sprawie. . , „„„„„

A więc naprzód do pracy, i to pra y
wspólnej, bo dopiero taka nam owoce przyniesie.

Miłosław, 20. marca 08.
Zdzisław Jeziorkowski.

_ Krotoszyn. Baczność! Wielki wiec
społeczno ekonomiczny w Krotoszynie odbędzie się 
w niedzielę dnia 29 marca o godz. 4. po połu­
dniu na sali p. Dymlanda, ul. Kaliska, ^em 
wiać będzie między innymi mówcami poseł p. 
W. Kulerski.

O jaknajliczniejszy udział prosi 
Polski Związek Zawodowy.

— * Minister oświaty wydał okólnik do 
wszystkich szkolnych kolegów prowincjalnych, aby 
pociągali nauczycieli do surowej odpowiedzialności, 
gdy zanadto biją w szkile dzieci. Minister pisze, 
że ku swe mu wielkiemu ubolewaniu się dowiedział, 
że w cstataich miesiącach nauczyciele w Prusach 
znowu nadużywali prawa chłosty.

My wiemy, co to znaczy. Nauczycielom w 
naszych okolicach odczytają także ten okólnik, ale 
równocześnie będą im płacili dodatki. Najskutecz­
niejszym okólnikiem byłoby to, eo powiedział w 
Sejmie nasz poseł Leon C z a r 1 i ń s k i: Precz 

z kijem z szkoły!
Bądź jak bądź, rodzice powinni korzystać 

z tego okólnika, i w razie, gdy nauczyciel zanadto

bile dzieci, podać zaraz skargę.
_ * Walne zebranie Tow. pomocy nauko 

wei na miasto Poznań odbędzie się dzisiaj w po­
niedziałek wieczorem o godzinie pół do 9- w ho­
telu francuskim. O jak najliczniejszy udział 
uprasza w imieniu zarządu

P Dr. Święcicki. Dr. Adam Karwowski.
__Walne zebranie Tow. Czytelni Ludo

wvch w Poznania odbędzie się W czwartek, dnia 
¡6 marca o godz. 11. na sali Domu Katolickiego 
pny św. Marcinie nr. 69. z następującym porząd-

^eDłl. Zigajenie i ukonstytuowanie biura. 2. Prze 
czytanie i przyjęcie protokółu z ostatniego Wal 
nego Zebrania. 3. Sprawozdania Zarządu: ») se
kretarza, b) skaibmka. c) mbljotekarza. 4. Referat 
ks Lisieckiego: Reorganizacja Tow. Czytelni Lu­
dowych 5. Wniosek Zarządu w sprawie reformy 
Jkładkowania na i?eez Tow. Czytelni Ludowych.

— * Odczyt na temat Naturalizm w teatrze 
francuskim wy głosi p. Kazimierz Puffke, naczelny 
redaktor Dziennika Poznańskiego, w przyszłą nie 
dzielę 29. bm. o godz. wpół do 9. wieczorem na 
wielkiej sali Bazarowej. Dochód z odczytu prze­
znaczony dla Żłóbków Bractwa Kwestarskiego
w Foznaniu. .

Biletów w cenie 2, 1 mk. i 50 fen. nabyć 
można u p. Drostego w Bazarze ; wieczorem prsy 
kasie na sali.

Żióbki Famy i Chwaliszewski, założone przed 
kilkunastu laty przez Bractwo Kwestarskie, są naj­
starszymi instytucjami tego rodzaju w Poznaniu. 
Dając całodzienną opiekę małym dzieciom, który­
mi matki, pracujące po za domem, przez dzień 
zajmować się nie mogą, chronią je od zaniedba­
nia i choroby, a nie rzadko od kalectwa. Dlatego 
ośmielamy się prosić o przyjście z pomocą zakła­
dom, tak potrzebnym dla poznańskiej dziatwy ro­
botniczej.

Paulina Cegielska. Klata Paczkowska.
Wałuj a Jsgieiska.

— • „Dziennikarstwo wielkopolskie!’ 
Na temat powyższy przemawiać będzie p. profe­
sor dr. Karwowski we wtorek, 24. b. m., 
o pół do 9. wieczorem na sali hotelu Francus 
kiego. Każdemu wiadomo, jak poważną rolę ode­
grało dziennikarstwo nasze w rozwoju kultural­
nym, narodowym i społecznym polaków pod za­
borem pruskim, ale historja dziennikarstwa tego 
młodszemu pokoleniu jest prawie nieznaną. Spo­
dziewać się należy, że interesujący odczyt ścią­
gnie jak najliczniejszych słuchaczów płci obojga.

— * Odczyt na temat Wywłaszczenia we 
dług nowej ustawy pruskiej wygłosi poseł dr. Zy­
gmunt Dziembowski dnia 25. bm. o godzinie pół 
do 4. po południu na ogrodowej sali Lamberta. 
Cena biletów 2 mk., 1 mk. i 50 fen.

Bilety zamawiać można u p. Drostego w Ba 
zarze, gdzie również sprzedawane będą bilety za 
zniżoną cenę dla członków towarzystw. Czysty 
dochód przeznacza się na cele społeczne.

— • Na kolonje wakacyjne „Stelli” zło­
żono w dalszym ciągu:

Zebrane na imieninach u pp. Karolczaków 
6 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Przestroga! Austryjackie 10 i 20 

koron w zlocie mają, jak wiadomo, u nas wartości 
tylko 8 50 mk. względnie 17 mk. Zaleca się 
ostroźniśó przy przyjmowaniu 10 i 20 marek 
w zlocie, aby się uchronić od strat, ponieważ, 
jsk się dowiadujemy, jacyś nieznajomi zakupywali 
w bankach niemieckich w ostatnim czasie austry- 
jackie złoto, prawdopodobnie, aby je puszczać 
w kurs za odnośne złote monety niemieckie.

— * Warta, w jak szybkim tempie wzra­
stała, w takim opada już od dwóch przeszło ty­
godni. Kiedy w sobotę rano jeszcze wynosił w Po­
znaniu stan wody 2,56 m., wskazywał wodomierz 
przy moście chwaliszewskim w poniedziałek rano 
już tylko 2 46 m.

— * Nowe przedsiębiorstwo polskie. Ka­
pitalista p. Maksymiljan Borowicz w Gostynin

przejął na własność wielki młyn parowy tamże 
którego budowę rozpoczęto w jesieni roku zeszłego, 
a który nowonabyoa znacznie rozszerzył. Obecnie 
każę p. Borowicz ostawiać już maszyny. tak, że 
młyn zostanie wprowadzony w bieg w niezadłu- 
gim fczasie. Nowemu przedsiębiorstwu Szczęść 
Boże 1

Natomiast browar p. Kazimierza Cabańsfeiego 
w Gostyniu przeszedł niestety drogą przymusowej 
sprzedaży na własność żyda Natbana Goldschmidta 
sa cenę 58 000 rok. .

_ * Koło Śpiewackie Polskie. Dnia
5 kwietnia wieczorem o godz. 8 urządza Koło 
Śpiewackie Polskie w Poznaniu poważny koncert 
wokalno-instrumentalny na ogrodowej sali Lam­
berta — Wieczór ten poświęcony będzie li tylko 
utworom odpowiednim do teraźniejszych stosun­
ków, pokrzepiający pieśnią daszę znękaaą. Uro­
zmaiconym będzie koncert występami chórowymi 
z towarzyszeniem fortepjanu, solowymi z towarzy­
szeniem fortepjanu i wiolonczeli i chórów miesza- 
nych z towarzyszeniem fortepjanu i bannoujnm. 
Oprócz występów śpiewnych wypełni wieczór wy­
stęp Rolowy na wiolonczeli dyrygieata Koła 
p M. Fibaka z towarzyszeniem fortepjanu.

Koło dokłada Jak największych starań, aby 
koncert wypadł znakomicie, zadowołnił najwy­
bredniejszego słuchacza i wszystkich gości . na 
duchu pokrzepił. Odśpiewanymi będą utwory, jak: 
Chrystus z nami — Maszyńskiego. Aye Mana — 
Gounod. Na niebie i ziemi Tobie cześć, finał 
z oratorjum Stworzenie świata — Haydn; Chór 
sprawiedliwych — Moniuszko i wiele innych. Na 
zakończenie odśpiewa chór męski utwór zupełnie 
nowy pod tytułem Pokutni - słowa powieśeiopi- 
sarza Bełzy, muzyka M. Fibaka

Aby umożliwić każdemu korzystanie z wie- 
czoru, odbędzie się koncert ten w niedzielę wie­
czorem po przystępnej cenie, bo wstęp na salę 
tylko 75 fen,, balkon 1-50 mk.

Bilety nabywać można już teraz u pp. Raine­
ra, ul Wilhelnaowska 17, p. Gosienieskiego ulica 
Szeroka 9. i p. Piotrowskiego ul. Szkolna. Bliż­
sze szczegóły podadzą afisze. Zarząd

— * Pomieszania zmysłów dostał nagła 
w niedzielę po południu szewc Franciszek Zmuda,

i mieszkający na Chwaliszewie pod nr. 37. w aa- 
' padzie porozdzierał nieszczęśliwy całą pościel i 

wszystkie niemal rzeczy swoje. Chorego prze­
wieziono do lazaretu miejskiego.

— * Sąd dla młodocianych przestępców 
utworzony ostał także na obwód sądu ziemiań­
skiego w Poznaniu. Nowy te® sąd rozpcczma 
czynność swą z dniem 1. kwietnia r. b.

— * Przeciwko wygórowanym cenom na 
mięso odzywają się głosy coraz intenzywmej. 
Filia Związku towarzystwa urzędników pruskich 
w Lesznie, wychodząc z załoioti’, iż obecna ceny 
na mięso w stosunku do cen za żywy towar są 
bezprzeczaie za wygórowane, zażądała od miejsco­
wego cechu rząśnickiego, by ten poczynił starania, 
aby członkom Towarzystwa udzielali izeźalcy ra­
batu od 5 do 20 procent pod groźbą założenia
własnej rzeźni apóikowej. _ ,

Wobec tego zwołał tamtejszy cech rzezaieki 
nadzwyczajne zebranie, na którym zapadła jedno­
głośna dezyzja, do żądań pomienionego towarzy­
stwa się nie stosować. Towarzystwo postanowiło 
przeto ¡założyć własną rzeźnię i obliczono, że będzie 
ono w stanie członkom oddawać mięso i towary 
mięsne o 15 do 20 procent taniej, jak rzeźmcy.

Także i w Poznaniu utworzył się podobno 
już wydział, składający się z członków miejsce- 
wych Związków zawodowych, który poczynić ma 
wstępne kroki celem założenia spółkowej rzezm 
dla robotników. W tym celu podpisano juz 
większą ilość udziałów, z których niejedne sięgają 
do 3000 mk. Wysokość pojedyńczych udziałów 
wynosić ma ccnajmniei 30 mk.

— • Z Tow. Młodzieży Kupieckiej w 
Poznaniu. Nagła zmiana ekonomicznych i po­
litycznych stosunków w Rosji spowodowała, ź© 
kopiectwo i przemysł w kraju w tym ostatnim 
czasie szalenie się rozwinęły, dając zdolnym i 
energicznym pomocnikom handlowym pole do 
pracy, do dalszego wydoskonalenia się w swoim 
zawodzie. To też coraz więcej odzywają się w 
kołach naszej młodzieży kupieckiej życzenia, za­
poznania sę z językiem rosyjskim, mającym uła­
twić im przyjęcie posad w Rosji.

Wydział Tow. Młodzieży Kupieckiej, chcąc 
zadość uczynić słusznym domaganiom, urządza 
kurs języka rosyjskiego, który rozpo­
czął się w czwartek 19. h. m. w lokalu Tow. 
Młodzieży Kupieckiej, plac Wilhelmowski 17., I. 
— Za kurs ten płacą członkowie 3 mk.

Ponieważ do kursu zapisało się dotąd około 
40 kolegów, nie wątpimy, że do tejże liczby przy­
łączy się jeszcze conajmn ej tyle, a punktualnością 
regularnością, i co najważniejsze, wytrwałością w 
uczęszczaniu na lekcje zadokumentują koledzy, że 
umieją ocenić doniosłość zaznajomienia się z ję­
zykiem, potrzebnym do powiększenia ogólnych 
wiadomości handlowych.

Wydział.
Jan Słomiński, Kazimierz Otmianowski, 
przewodniczący. sekretarz.
— • P. L. Tundak donosi w dziale ogło­

szeń, że swój magazyn artykułów męskich prze­
niósł ze Starego Rynku na uL Wiktorji nr. 11. 
Pan T. jako obrotny kopiec, znany z rzetelnej 
usłogi zasługuje wszechmiar na poparcie, dlatego 
polecamy go względom szan. czytelników.

— * Skład towarów żelaznych, szklanych, 
porcelanowych, lamp oraz sprzętów kuchennych 
i domowych, przy ul. Wrocławskiej nr. 37, sta­
nowiący własność p. W. Ziętka, jest najtańszym 
składem polskim tego rodzaju. Magazyn ten obej­
mujący parter i pierwsze piętro, istnieje już blisko 
pięć lat i zawiera w sobie ogromny zapas towa­
rów, odznaczających się wyborową jakością i ce­
nami rzeczywiście niskimi. Rodaka naszego, któ­
rego dewizą handlową jest: wielki obrót a mały



zysk, polecić możemy śmiało względom naszych 
Szan. Czytelników.

— * Pochwycony wywłaszezyciel. Przed 
niedawnym czasem, jak o tym swego czasn pisa* 
liśmy, włamał się złodziej — było to 5. lutego 
— do mieszkania właściciela fabryki obuwia 
A. Rosenthala przy ul. św. Wojciecha i wywłasz' 
czył go z wszystkich kosztowności w złocie i sre­
brze oraz 250 mk. w gotówce. Wywłaszczyciela 
pochwycono teraz w Wiedniu. Jest nim 191etni 
robotnik Piotr Łoszyński z Poznania, który mimo 
młodego wieku karany był za podobne przestęp­
stwo już raz więzieniem jednorocznym. Część wy­
właszczonych przedmiotów oraz 180 marek i 
kilkadziesiąt guldenów znaleziono jeszcze u niego, 
które mu odebrano.

— * Kurs mleczarski. W stacji doświad­
czalnej i zakładzie naukowym dla mleczarstwa 
w Wrześni rozpoczyna się dnia 6. kwietria r. b. 
nowy trzymiesięczny kurs dla mlsczarek. Koszty 
nauki wynoszą 50 mk., koszty utrzymania zsś 
wraz z mieszkaniem na cały kurs 120 do 150 
marek. Zgłoszenia przyjmuje dyrektor pomienio- 
nego instytutu, który służy bliższymi informacja­
mi Niezamożnym kandydatkom udziela naczelny 
prezes stypendii. Odnośne wnioski stawiać na­
leży do lantratów.

— (pk) Gorliwość stójkowych w zapisy­
waniu ludzi do kary, często przekracza miarę. 
Wykazało się to w piątek przed sądem ławni­
czym w kilku przypadkach. Także woźnica z 
Malty pod Poznaniem, Stanislaw Rębalski, otrzy­
mał mandat karny na 2 mk., że na ul. Frydery- 
kowskiej nie jechał na stronie prawej. Stójkowy, 
jako świadek, zeznaje, że dlatego tylko oskarżo­
nego zapisał i denuncjował, że niezupełnie się 
prawej strony trzymał, lecz jechał więcej środ­
kiem ulicy, częściowo na relsach kolei elektry­
cznej. Sam sędzia podziwiał tę gorliwość w sto­
sowaniu przepisów policyjnych. Oskarżony wtrącił 
też, że przecież musiał inne powózki wymijać. 
Wobec tego uznał sąd, że powyższa kara jest 
niesłuszną i uwolnił oskarżonego.

— * Obwiniony po dziesięciu latach. 
W sobotę aresztowała tutejsza policja pewnego 
dezdomnego robotnika, którego inni robotnicy po­
sądzają o spełnienie jakiegoś morderstwa przed 
dziesięciu już laty. Bliższych szczegółów w tajem­
niczej tej sprawie brak na razie.

— • Sprostowanie. W ostatnim numerze 
podaliśmy wiadomość, jakoby właściciel destylacji, 
położonej przy narożniku ul. Kramarskiej a Ży­
dowskiej, Wolff Guttman w zamiarze samobójczym 
wskoczył do Warty. Wiadomość ta, jak się oka­
zuje, była nieścisłą. Niedoszłym samobójcą nie 
był, co na żądanie chętnie prostujemy, destylator 
Wolff Gattmann, który zmarł już na początku 
roku 1907., lecz jeden z synów zmarłego. Krok 
ten popełnił on w stanie melancholji, spowodowa­
nej przez iuflaenzę. Z konkursem lub wogóle 
z kwestją finansową nie ma wypadek ten nic 
wspólnego. Firma Wolff Guttmann, istniejąca od 
długich już lat, cieszy się jak najpomyślniejszym 
rozwojem.

— (pk) Sierzant-siepacz. Przed poznań­
skim sądem wojskowym toczył się w sobotę pro­
ces przeciw sierżantowi Jäaisohowi z 47. pułku 
piechoty o poniewieranie podwładnych i nadużycie 
władzy. Oskarżony kazał muszkieterowi Oetel- 
mannowi za karę, iż rzekomo nie dość dobrze wy­
czyścił jego miednicę, buty i nóż, pięćdziesiąt 
razy robić ćwiczenia w zginaniu kolan i z wycią­
gniętym ramieniem w zgiętej postawie podnosić 
węglami napełniony węborek.

Więcej niż czterdzieści razy nie mógł Oetel- 
mann tej nieludzkiej procedury wykonać, drżał 
cały i był bliskim omdlenia. Niezadowolony drę­
czyciel rozkazał tego samego dnia — choć to 
była niedziela — popołudniu uprzątać Oetelman- 
aowi komorę, gdzie przechowywano tarcze. Tam 
zaów podjął ze swą ofiarą ćwiczenia w zginania 
się tw pasie, przyezym zadał mu pięć silsych 
uderzeń pasem od tornistrów. Na drugi dzień 
zachorował zniekarowany żołnierz i nie mógł długi 
czas dla bólu na całym ciele pełnić służby; w 
lazarecie skonstatowano na ciele żołnierza dziesięć 
sińców od owych uderzeń.

Oskarżyciel zażądał na siepacza kary więzie­
nia dwóch miesięcy i 14 dni; sąd ze względu na 
ośmioletnią bezaaganną (?) służbę oskarżonego, 
złagodził «arę na 4 tygodnie średniego aresztu.

— * „Kwiat“ młodzieży niemieckiej. 
Przed sądem ławniczym w Wrocławiu stawał w 
tych dniach jako oskarżony o naruszenie spokoju 
domowego i ciężkie obrażenie cielesne słuchacz 
prawa Artur Rzesnitzek, syn znanego 
polakożercy, wolnokonserwatywnego 
posła z okręgu pszczyńsko rybnic­
kiego na Slązku, a obecnie dyrektora 
seminarjum nauczycielskiego w Ro­
goźnie. Oprócz Rzesnitzka zasiedli na ławie 
oskarżonych kandydat med. Albert Geisler, pewna 
panna z półświatka nazwiskiem Olga Jeitner i re­
staurator Hugon Hinz, właściciel restauracji „Böh­
misches Brauhaus' w Wrocławiu.

Tłem oskarżenia był następujący „piękny“ 
epilog,

W nocy na 15 listopada r. z. przybyli pier 
wsi trzej oskarżeni do restauracji „Böhmische 
Brauhaus“. Ponieważ gospodarz znał się z panną 
Jeituer już od dawniej, przysiadł się także do ich 
stołu i niezadługo rozpoczęła się poufna, „zajmu­
jąca“ pogawędka na temat par. 175. i podobnych 
rzeczy. Gospodarzowi sprzykrzyła się wreszcie 
„zacna“ ta rozmowa i dla tego wstał od stołu 
i wrócił za bufet. Z czasem zbliżyła się też go­
dzina policyjna i gospodarz zawezwał „dobrane“ 
towarzystwo w grzeczny sposób do opuszczenia 
lokalu. Kiedy jednak owa trójka z Rzesnitzkiem 
na czele życzeniu temu nie chciała uczynić za­
dość, wówczas gospodarz odezwał się w te słowa: 
Ito chcą być Indzie wykształceni, 
a zachowują się jak....! Na słowa te 
przyskoczył Rzesnitzek do bufetu 1 krzyknął go­
spodarzowi: Trzymaj Pan d z i ó b! Gospodarz 
odparł go na to, przyezym Rzesnitzkowi upadły 
binokle na ziemię. W swym oburzeniu chwycił 
teraz Rzesnitzek za kufel i rzucił go gospoda­
rzowi o głowę, tak, iż cały kufel się roztrzaskał.

Krwią zbroczony i na wpół ogłuszony upadł go­
spodarz na krzesło. Pierwszej pomocy udzielił 
rannemu obecny kandydat medycyny, współtowa­
rzysz napastnika, a podwórzowy pobiegł czemprę- 
dzej po policję.

Na wszczęty hałas zbiegła na dół copredzej 
z pierwszego piętra żona restauratora, pani Hinz. 
Rzesnitzek zobaczywczy ją, chwycił za wałek, uży­
wany do gładzenia serwetek i uderzył nim bez- 
bronną kobietę. -<*-

Sąd nie uznał pierwszych trzech oskarżonych 
winnymi naruszenia spokoju domowego i skazał 
ich tylko za przekroczenie przepisu, dotyczącego 
godzin policyjnych, każdego na 10 mk. grzywny, 
Rzesnitzka zaś oprócz tego na 70 mk. 
za obelgę i okaleczenie. Gospodarz otrzy­
mał także za czynną obelgę 30 mk. kary.

Jak z rozpraw przed sądem wynikało, żąda 
gospodarz od Rzesnitzka odszkodowania w kwocie 
3000 mk., gdyż wskutek odniesionego okaleczenia 
na głowie czuje się stale pokrzywdzonym. Kwotę 
tę wyskarzyó chce gospodarz w drodze procesu 
cywilnego.

— ’ Handel ziemią. Folwark w Góraku, 
obszaru 450 mórg, nabył drogą kupna od dotych­
czasowego właściciela p. Firleja p. Walkowiak z 
Miastka w powiecie wschowskim za cenę 120 ty­
sięcy marek.

— * Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
kupca i handlarza zboża Leopolda Josepha w 
Pniewach. Zawiadowcą masy konkursowej mia­
nował sąd tamtejszego radcę sprawiedliwości 
Langenmayera. Czas do zgłoszeń wyznaczono do 
22. kwietnia.

— * Gniezno. Śmierć pod kołami znalazł 
w tych dniach strażnik kolejowy Węcławiak na 
torze kolejowym z Gniezna do Jarocina w pobliżu 
stacji w Orzechowie. Maszyna pochwyciwszy W. 
wlokła go jakie 300 metrów i zmiażdżyła go do 
niepoznania, Nieszczczęśliwy osierocił żonę i kil­
koro małoletnich dzieci.

— * Gniezno. Redaktora pisma naszego 
p. Polcyna skazał sąd ławni czy w Gnie­
źnie za rzekomą grubą swawolę na 120 mk. kary, 
prokurator wniósł o miesiąc więzienia. Kary- 
godności dopatrzył się sąd w wiadomości naszej 
o spaleniu się wiatraka pana Ruchalskiego zLud- 
wikowa.

— * Inowrocław. Dzień. Kuj. pisze: Pan 
Władysław Lutomski, rzutki kupiec, właściciel 
magazynu sprzętów kuchennych i domowo gospo­
darczych, założył w mieście naszym fabrykę papy 
w ubikacjach dawniejszej fabryki Petzolda.

Ważność u nas większego przemysłu wszyscy 
dzisiaj uznajemy, gdyż miljony jeszcze pieniędzy 
naszych wydajemy za obce wyroby, zubożając się 
przez to sami.

— * Leszno. W nocy z 11. Ba 12. b. m. 
znaleziono gospodarza Fryderyka Fliegaera z 
Hersztopowa z rozbitą czaszką na źwirówce po­
między Golą a Kossowem. Ciężko rannego od 
wieziono do domu, gdzie obecnie leży beznadziej­
nie chory. Czy FI. został napadnięty, na razie 
jeszcze nie stwierdzono.

— * Katowice. (Nieszczęście w ćwicze­
niach). W jednej ze szkół tutejszych (na ulicy 
Rfitgerowskiej) — pisze Dzień. SI. — urządzono 
próby i ćwiczenia w szybkim opróżnianiu szkoły 
przez dzieci, aby dzieci przyuczyć na wypadek 
pożaru. I przy tych próbach nie wiele brakło 
do prawdziwego wielkiego nieszcsęcia. Małe 
dzieci z 6. klasy tak zaczęły tłoczyć się na je- 
dnym z korytarzy, iż powstał ścisk i trwoga i 
krzyk wielki. Zdołano potym rozgarnąć je, ale 
11 dzieci leżało już na ziemi bez przytomności. 
Przywołano spiesznie lekarza, który zdołał dzieci 
do życia przyprowadzić. Niektóre dzieci odniosły 
obrażenia cielesne- — Sprawa ta wywołała w ca­
łym mieście wielkie wrażenie, tym więcej, że 
przesadne pogłoski rozeszły się po mieście o tym 
wypadku. — Czy to nie można takich prób 
ostrożnie urządzać. — Dla czego tej próby nie 
urządzono w Berlinie, Dusseldorfie ? 1

— * Z Bysławia piszą, że mimo ciosów, 
jakie sa nas spadają, znaleźli się tam jeszcze 
gospodarze, którzy ofiarowali swe posiadłości nie­
mieckiemu bankowi pod firmą .Meckelbarg & Co. 
Ceatraie Posea“. Z agentem owego banku obcho­
dził tamtejszy oberżysta p. H. aiemiec-katolik, 
który przeważaie źyje z polaków. Gospodarzami 
zaś, którzy z owym agentem się układali byli 
pp. N. D.

— * Wyjazd robotników do Brazylji.
We wtorek specjalnym pociągiem odjechała ze 
Lwowa partja robotników, złożona z trzystu kilku­
dziesięciu osób, które zakontraktowało Towarzy­
stwo francusko amerykańskie „S. Paulo-Rio Graa- 
de" do budowy kolei żelaznej w Paranie. Robo­
tnicy ci udsją się do Brazylji na dwa lata, całą 
podróż z utrzymaniem opłaca im wspomniane 
Towarzystwo kolejowe. Do partji robotników gali­
cyjskich przyłączyło się około 400 robotników z 
Królestwa na stacji Trzebinia. Wszyscy oni od­
płyną na pokładzie okrętu „Sophie Hoheaberg“ 
do Paranagua, portu parańskiego. Jako przewo­
dnik i opiekun dla robotników polskich podczas 
podróży delegowany jsst przez polskie Towarzy­
stwo emigracyjne p. Ignacy Szankowski, rodem z 
Królestwa, który zajmował stanowisko kierownika 
kopalni nafty w okolicach Krosna w Galicji.

■— * Katedra literatury rosyjskiej we Lwo­
wie. Na uniwersytecie lwowskim — jak donosi 
Ruslan — ma być wkrótce utworzoaą katedra 
literatury rosyjskiej i lektorat języka rosyjskiego. 
Odnoś są uchwałę powziął wydział filozoficzny te 
goź uniwersytetu, a teraz potrzeba tylko zatwier­
dzenia ministerjum oświaty. Hałyczaain po­
twierdza także wiadomość powyższą.

— * „Harakiri“ we Lwowie. W tych 
dniach murarz lwowski, Józef Potoczny, powrócił 
w podpitym stanie do domu, skutkiem czego 
przyszło do sprzeczki gwałtownej pomiędzy nim 
a żoną. W złości schwycił Potoczny nóż kuchen- 
ny i przeciął sobie brzuch cały, tak, że wyszły 
z niego wnętrzności. Wezwane pogotowie ratun­
kowe opatrzyło szaleńca prowizorycznie i prze

wiozło do szpitala, gdzie natychmiast przedsię­
wzięto operacje w celu oczyszczenia jamy brzu­
sznej i wnętrzności; nie ma jednak nadziei utrzy- 
mania go przy życiu.

— • Kamienica Sobieskich. We wtorek 
podpisano kontrakt kupna i sprzedaży kamienicy 
Sobieskich w Rynku lwowskim, na rzecz gminy 
miasta Lwowa. Cena kupna wynosi 130 000 
koron. Po podpisaniu kontraktu odbyło się na­
tychmiast objęcie faktycznego w posiadanie starej 
sadyby królewskiej przez miasto Lwów, a prowi­
zoryczny jej zarząd objął radca Bolesław Ostrowski.

— * Rzekomy zamach. Z Brukseli do­
noszą, że król Leopold otrzymał w tych dniach 
listy z doniesieniem, iż anarchiści przygotowują 
na niego zamach. Wysyłający listy domagali się 
25 000 fr. za wykrycie spisko. Pieniądze te 
miano złożyć w lesie. Żandarmi otoczyli las i 
aresztowali dwuch robotników. Okazało się, że 
był to zwykły szantaż.

— * Zima w Syberji. Jak piszą Mosk. 
Wied. —- nawet w jej prowincjach południowych, 
spadły w ciągu tej zimy tak olbrzymie śniegi, iż 
włościanie koloniści, nie mogąc dać sobie rady z 
tymi zaspami, porobili dla komunikacji ze sobą 
tunele pod śniegiem. Przy przejeździe przez wieś 
syberyjską nie widać teraz wcale chat, tylko dym, 
wydobywający się z kominów. Aby dostać się 
do chaty, trzeba z równej powierzchni zejść na 
dół po dziesięcin lub dwunastu schodach, wyrą­
banych w śniegu.

— * Protektorka zwierząt, W Brokliaie, 
przedmieściu Nowego Jorku, zmarła stara panna 
Joanna Steltar w wiakn 80 lat Od lat czterech 
nie wpuszczała nikogo obcego do swego mieszka­
nia, Znaleziono ją bez życia rozciągniętą na po- 
dłodze; u wezgłowia jej papugę, w nogach kegufca. 
Krewnym swym zapisała zmarła w testamencie 
8C00 dolarów, jako dożywocie zaś dla ulubionych 
jej ptaków 150 dolarów rocznie celem ich pielę­
gnowania i żywienia.

Rozmaitości.
— Wystawa teatralna w Paryżu. W 

pierwszych dniach kwietnia r. b. nastąpi otwarcie 
retrospektywnej wystawy teatralnej w Luwrze, w 
salach Muzeum sztuki stosowanej. Inicjatywę i 
protektorat wystawy objął p. Georges Berger, 
rząd dał jej poparcie, wszystkie zaś ogniska arty­
styczne europejskkie zapowiedziały swój odział. 
W chwili obecnej wystawa rozporządza już bardzo 
bogatym materjałem. Z Włoch nadesłano medal­
iony, rzeźby, wzory, tyczące się sztuki scenicznej 
i starożytności; poczynając zaś od projektów de 
koracji „Caleadarja“ kardynała Bibiena (wiek XVI) 
przechowywanych w Muzeum Bulońskim, a koń­
cząc na dekoracjach Opery paryskiej, wystawa 
gromadzi wszystko, co sztuka sceniczna w ciągu 
czterech wieków zdołała wytworzyć. Prócz strony 
materjalnej rozwoju teatralnego, wyrażonej w za­
bytkach, modelach, zmniejszeniach i projektach, 
wystawa zgromadzi olbrzymi zbiór portretów 
aktorów i autorów dramatycznych, oryginalnych 
rysunków znakomitych artystów jak: Alma Ta 
dema, Toulouse Lantrec w związku ze sceną i t. p. 
Specjalny zresztą dział stanowić będą na wysta­
wie marjonetki. Tu od włoskich i angielskich ty­
pów popularnych, od francuskiego „Guignola“ 
znajdzie się wszystko, co wiek XIX dodał do tej 
sztuki.

Będzie więc teatr marjonetek Georges Sand 
będą słynne „Pupazzi“, wycinanki z „Chat Noir — 
cała ta ulotna twórczość Viłietów, Rmerów, Fo- 
rainów, Caran d‘Achćw i tylu innych rzadkiej 
werwy artystów, którzy utworzyli karykaturę i 
poezję kabaretów. Na wystawie paryskiej znajdzie 
się rówsieź przedmiot, mający związek z Polską, 
miaaowicie medal teatru dworskiego w Nancy, 
króla Stanisława Leszczyńskiego.

— Bezpieczeństwo w szkołach. Ostat­
nia wielka katastrofa w szkole clevelandzkiej, któ­
rej ofiarą padło tyle dzieci, wywołała w wielu 
miastach poważne obawy o los uczniów szkół pu­
blicznych. Zwłaszcza, że nie wszystkie budynki 
szkolne odpowiadają wymaganiom bezpieczeństwa 
i nie wszędzie też uczniowie są przygotowani na 
niebezpieczeństwo i wyćwiczeni w opuszczaniu 
gmachu. Jak ważne jest to ostatnie, dowodzi po 
żar, który w dzień po katastrofie Clevelandzkiej 
wybuchnął w pięciopiętrowej szkole w Clinton w 
stanie Illinois. W chwili powstania ognia znajdo­
wało się w budynku szkolnym 1900 uczniów, 
którzy bez najmniejszego strachu opuścili na dany 
znak budynek szkolny w przeciągu zaledwie jednej 
minuty i jedenastu sekund. Dzieci szły we wzo­
rowym porządku przez korytarze pełne dymu, 
śpiewając pieśni patryjotyczne. Gdy w chwilę pó 
źniej przybyła straż ogniowa, dzieci znajdowały się 
już uratowane na ulicy.

Jedną z najważniejszych przyczyn katastrofy 
clevalandzkiej była wadliwa budowa gmachu, w 
którym mieściła się szkoła. Ped tym względem 
stosunki w wielu miastach amerykańskich i euro- 
pejskich nie są bynajmniej lepsze. Zazwyczaj za 
mało bywa wyjść z bpdynku, jedna klatka scho­
dowa nie może pomieśóić uciekających tłumów, 
sposób ogrzewania pozostawia też zazwyczaj wiele 
do życzenia. Wogóle w Ameryce życie ludzkie ma 
ze wszystkich rzeczy najmniejszą wartość. Pisma 
corocznie z okazji rozmaitych katastrof wyrażają 
z tego powoda oburzenie, że prawo i władza stara 
się o zabezpieczenie wszystkiego, z wyjątkiem życia 
ludzkiego. Obywatel amerykański, czy dorosły czy 
dziecko, musi sam troszczyć się o swoje bezpie 
czeńsiwo. Istąd też wynika, że przepisy policyjno- 
budowlane istnieią tylko na papierze. W Nowym 
Jorku i Waszyngtonie nie brak domów, które na 
wypadek pożaru stają się wprost pułapką tak, że 
mieszkańcy absolutnie uratować się nie mogą. Że 
katastrofy nie przybierają jeszcze większych roz­
miarów, zawdzięczają amerykanie tylko swej zim­
nej krwi i spokojowi, z jakim stawiają czoło nie­
bezpieczeństwu. Niestety, o ile chodzi o dzieci 
spokój ten najczęściej zawodzi. Dlatego też za­
zwyczaj władze szkolne bardzo gorliwie starają się 
wyćwiczyć dzieci w karności, poświęcając budyn­
kom szkolnym szczególną uwagę.

W Earopie stosrtnki zabezpieczenia dzieci 
szkolnych są nieco lepsze, jak się okazuje z sze- 
regu interwiewów, pomieszczonych w pismach z 
okazji katastrofy. W Wiedniu zajmowano się ju* 
oddawna możliwością pożaru w szkołach 1 wydano 
na ten wypadek rozmaite zarządzenia.

W planach budowy gmachów szkolnych 
uwzględniono możliwość katastrofy i dostosowano 
do tego klatki schodowe, oraz uszeregowanie izb 
szkolnych, tak, że komunikacja z ulicą jest nader 
szybka i wygodna. Prócz tego corocznie urządza 
się we wszystkich szkołach fałszywe alarmy poża­
rowe, przyuczając dzieci do szybkiego opuszczania 
budynku szkolnego. Próba odbywa się pod kie­
runkiem nauczycieli i to tak, jak gdyby ogień 
rzeczywiście wybuchnął; dzieci muszą pozostawić 
garderobę i materjały szkolne, a starać się tylko 
o opuszczenie budynku w wyznaczonym porządku. 
Klasy wychodzą kolejno jedna po drugiej, aby 
uniknąć natłoku, z sal parterowych wyskakują 
oknami bądź na podwórze, bądź na nlicę. W ka­
żdym budynku znajduje się też znaczna liczba 
drzwi wchodowych, otwierających się na zewnątrz, 
aby nawet w razie paniki droga ratunku stała 
otworem. Praktyczną wartość ćwiczeń wypróbo­
wano niedawno np. podczas pożaru w fabryce wy­
robów celuloidowych na Stamperstrasse. Przyle­
gająca do fabryki szkoła była zagrożona, ucznio- 
wie jednak opuścili w porządku budynek, jak 
gdyby chodziło o zwykłe ćwiczenie i fałszywy 
alarm.

W Berlinie bezpieczeństwo ogniowe budynku 
szkolnego stoi również na pierwszym planie w 
projektach budowy. Dzięki temu gmachy szkolne 
są doskonale zbudowane, na wszystkich piętrach 
grube sufity, klatki schodowe obszerne, schody z 
twardego, trndnopalnego drzewa, klasy rozmiesz­
czone w ten sposób, że z każdej w różnym kie­
runku można się szybko i łatwo dostać do klatki 
schodowej. Urządzenia ogrzewalne, które najczę­
ściej stają się przyczyną pożaru, są pomieszczone 
w sklepach i odcięte ogniotrwałe od całego hu- 
dynku, mają też oddzielne wejścia dla palaczów. 
Aby jednak zabezpieczyć się także na wypadek 
grożącej paniki, zarządy szkolne przedsiębiorą co 
sześć tygodni ćwiezenia z fałszywymi alarmami. 
Na odgłos dzwonka uczniowie pod wodzą nauczy- 
cieli opuszczają sale szkolne i spieszą na podwó­
rza. W razie rzeczywistego pożaru, dzieci wedle 
instrukcji mają być również wyprowadzone na 
podwórze i pozostać tam aż do przybycia straży 
ogniowej. Ma to na celu zapobiec nagłemu wy­
padnięciu przeszło tysiąca dzieci na ulicę, w chwili 
przybycia w całym pędzie straży ogniowej. W 
szkołach barakowych niebezpieczeństwo jest mniej­
sze, gdyż są tc budowle niskie, z których dzieci 
mogą zawsze znaleźć drogę \ ucieczki przez okna.

— Pożyteczność długiego snu. Utarło się 
to powszechnie, iż oddaje się wielkie pochwały 
ludziom, krótko sypiającym, a osoby takie, jak 
Fryderyk Wielki, Napoleon, Weliingtoa, Edison 
i w. i., którzy potrzebowali tylko 4 godzin snu, 
aby zupełnie wypocząć po trudach dnia, stawia 
się za przykład młodym ludziom, lubiącym długo 
spać. Tymczasem Woods Hitchinsoa stawia jaka 
pierwszą regułę san: »Spać tyle, ile ktoś potrze­
buje i może“. Sen bowiem nie jest ustaniem 
działalności fizycznej, ile zrównoważeniem niszczą­
cych ruchliwości w czasie czuwania przez odży­
wiającą czynność ciała. Dzieci śpią bardzo wiele, 
gdyż sen jest w wysokim stopniu pożytecznym dla 
ich rozwoju fizycznego, a jeżeli starcy śpią mało, 
to dzieje się to nie dlatego, Iżby nie potrzebowali 
snu, ale dlatego, iż utracili już zdolności i siłę 
odbudowy organizmu. Najlepszy więc hygjeniazny 
poradnik w kwestjach snu powinien polecać kłaść 
się do łóżka, skoro tylko się jest znużonym i wsta­
wać dopiero wówczas, gdy organizm zupełnie wy- 
poeznis. Dziesięć godzin snu nie jest bynajmniej 
za wiele, a kobieta powinna spać dłużej niż męż­
czyzna, przynajmniej o godzinę.

— Spr&wiedslwosć sielska w Rosji. Ufim- 
skij Kraj przytacza »ustępujący anekdotyczny wy­
padek z życia wiejskiego w Rosji.

Rzecz odbywa się w sądzie gminnym. Na 
posiedzenie zjawia się zamiast oskarżonego adwokat.

— A pan tu po co? — pytają się go sę­
dziowie.

— Zastępuje ta włościanina Wasyla Astonowa.
— Ach tak — mówią sędziowie do pisarza;
— Iwanie Iwaaowiczn, przecież wartofey dla 

przykładu dać rózgi Waśce za swawolę.
— Oćwiczyó należałoby i będzie to zgodne 

z prawem — orzekł pisarz, poczem jeden sędzia 
zwrócił się do drugiego:

— No więc wsypać ? Ile rózg, jak sądzisz, 
z dziesiątek?

— E, mało, można i dwa dziesiątki, zresztą 
przecież tu nie Waśkę bić się będzie.

— Niech będzie, a więc pisz, skazano na 
20 rózeg.

— Pozwólcie panowie, zaprotestował adwokat, 
przecieżem jeszcze nic nie powiedział. Teraz kolej 
na moją mowę.

Ale sędziowie nie dali mu mówić.
— Jaka tam mowa? Przecież pan wziąłeś 

pieniądze od Waśki?
— Wziąłem.
— I zgodziłeś się pan zastąpić go w sądzie ?
— Tak.
— No to nie ma co tu gadać. Anisimycz, 

dawaj rózgi!
Adwokat nie zdążył się opamiętać, kiedy roz­

łożono go na ziemi i wyrok sądu został wykonany.
— Woda na Marsie. Paryska Akademja 

umiejętności otrzymała zawiadomienia, że amery­
kańskiemu astronomowi Lowelowi udało się stwier­
dzić za pomocą analLy spektralnej istnienie 
w atmosferze Marsa pary wodnej, co dotychczas 
iqło tylko przypuszczeniem. Odkrycie to, popie­
rające hipotezę o możliwości istnienia na Marsie 
istot ludzkich i wogóle życia zwierzęcego, da za­
pewne impuls do nowych badań nad interesują­
cym planetą.



Z naszych czasopism.
— Polaisehe P«st nr. 12 (Wiedeń). Za- 

,6<no artykuł wstępny, pod tytułem „Błędna ta- 
ityka* jak i treści z rzędu artykuł posła Jana 
^morskiego traktują kwestię ruską w Galicji. 
Wystąpienie posła Romańczuka w Delegacji au 
gtryjaekiej znalazło tutaj zasłużony komentarz. 
Listy z SIązka Górnego i z Westfalji malują po- 
łożenie polaków w owych stronach. Jest ono 
bardzo ciężkie, lecz pewne objawy pozwalają wnio­
skować, iż przetrzymamy burzę, która wybuchła. 
Bardzo udatnym jest obrazek p. Siegfrieda Lin­
dnera szkic życia polityczno-dziennikarskiego w zna- 
aej kawiarni .Centralnej'. W sposób żartobliwy 
maluje autor podpatrzone przez siebie sceny i figury 
polityczne. Dział gospodarczy zawiera uwagi o bi­
lansach rozmaitych towarzystw przemysłowych, 
prócz obszernego sprawozdania z odczytu Leona 
br. Pinińskiego, w dziale rozmaitych spraw bię- 
żąeyoh należy wymienić piękny życiorys śp. Jana 
Ludwika Popławskiego. W odcinku dalszy ciąg 
przekładu .Marathonu* Kornela Ujejskiego. Do­
konał go dr. Michał Landau.

— Przewodnika Oświatowego, organu Tow. 
Szkcły Ludowej nr. 3. n* miesiąc marzec, wyszedł 
drukiem i zawiera: Zawieszenie działalności Pol 
skiej Macierzy Szkolnej. Ludność polska powiatów 
łańcuckiego i przeworskiego pod względem cświa­
towym i kulturalnym —- przez Wincentego Ba­
durę. — Powrót na rolę przez m. — Przecha­
dzki z dziatwą szkolną po Krakowie przez K. Stę- 
powską. — Okólsifei itd.

— Naszego Kraju zeszyt 11. zawiera: 
W Kościuszkowską rocznicę przez Karola Kwie­
cińskiego. — Białe maki przez Sten. Maciszew- 
rskiego. — Baśń Wschodu (wiersz) Wacława Wol­
skiego. — Dziecko, przez Mirbean. — Adagio 
przez T. Rydzewskiego. — Kronika żałobna. — 
Zagadki.

— Przemysłowca nr. 11. treść: Ogłoszę- 
sia Izby Rzemieślniczej Poznańskiej. — Wiado­
mości Związkowe: Odezwa do wszystkich Związko­
wych Towarzystw Przemysłowych. Założenie Zwią­
zku Stolarzy. — Jakie korzyści przyniosła rze­
mieślnikom ustawa procederowa? — Projekt do 
zmisay w ustawie zawodowej. — Rzemiosło i aa- 
mopomoć. — Pan Obcasiewicz.— Praca i oświata.
— Wybór zawodu (odczyt p. S. S. z Pleszewa).
— Stosunki rzemieślnicze w małym mieście. - 
laGrołig&torstwG i wymagania naszej puoliczuośei.
— Kronika. — Kalendarz zebrań. — Od Admi­
nistracji.

— Zsbranie Tow. Przemysłowców w Ra­
tajach odbędzie się we wtorek 24, bm. w lokalu 
posiedzeń w Ratajach. Na porządku obrad ważne 
sprawy. Goście mile widziani Zarząd.

— Tow. Przem. na św. Łazarza. Zwy­
czajne posiedzenie odbędzie się w wtorek 24. bm. 
punktualnie o godzinie 9. wiecz. Na porządku 
obrad interesujący wykład oraz inne ważne spra­
wy, na co szan. członkom zwracamy uwagę 
i prosimy o jak najliczniejszy udział.

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie wydziału szewskiego 

z łona Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników 
Polskich w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek 
23. marca wieczorem o godzinie 8. na sali Domu 
Katolickiego, św. Marcin 69. Na porządku obrad 
wykład O wystawie berlińskiej. Szanownych człon­
ków prosimy o liczne i punktualne przybycie. 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd

Księgi stanu cywilnego
Dnia 21. marca zgłoszono:
Zapowiedzle: Dekorator Teodor Kćler z Ja­

dwigą Wolnowską. Robotnik Józef Kokoski z 
wdową Maijanną Szymańską z d Sagiewską.

Śluby: Woźny Juljusz Kruger z Agnieszką 
Berndt z d. Hoffmann.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek B7|B3.

Ostatnie telqraw i wiaiMintel

Zbliżenie 1'rancusko-niemieekie. 
Berlin, 23. marca. (TB W.). Wczoraj

ukonstytuował się definitywnie Komitet celem 
popierania łączności francusko-niemie- 
ckiej. Komitet chce zacieśnić stosunki wza­
jemne obydwuch narodów na polu kulturalnym, 
szczególnie przez wymianę wykładów wygłasza­
nych przez wybitne osobistości i przez zjazdy 
studenckie.

Rozruchy antyjapońskie w Chinach.
Peking, 23. marca. (TBW.) Z powoda 

wydania statku Tatsn Mara Japonjl, wybuchły 
w południowych Chinach wielkie rozruchy. Ty­
siączny tłum zebrał się przed mieszkaniem gene­
ralnego gubernatora Kantonu i żądał usunięcia 
go z urzędu. Ludność bojkotuje towary ja­
pońskie.

Katastrofa na morzu.
Nowy Jork, 23. marca. (TBW.) Według 

telegramu z Tokio zderzył się w bliskości Hako- 
dale parowiec Matsu-Maru z innym statkiem i 
natychmiast poszedł na dno. Kapitan i 43 ludzi 
zginęło; z 244 pasażerów także większa część 
zapewne utonęła.

Wiadomości handlowe.
Toruń dnie. 23. marca 1908. 

Sprawozdania handlu naaion B. Hozakowsklegt

Płacono za 60 kg. w partjach, a dosta-j~
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy j Marti 

najwyższych notowaniach.

— Koło Spiewaekie Polskie w Pozna 
aiu. Szanownych członków upraszamy o jak 
najliczniejsze uczęszczanie na lekcje śpiewu, gdyż 
przyszły koncert odbędzie się już 5 kwietnia rb. 
Przyszła lskcjs we wtorek wieczorom o godz. 9, 
O punktualne przybycie uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Wydziału pań Tow. 
Pielgrzym odbędzie się w środę 25. marca 
o godz. 4. na sali dominikańskiej. Sekretarka.

Kursy papierów wartościowych
ca giełdzie berlińskiej.

•Obj&śsnenie : p=pcpyt; <3=podaż; z=zaplacono
n=nieco ; ult=ultimo.

Urodzenia: Syna: Kopiec Oton Gräser. 
Robotnik Stanisław Kluczyński. Murarz Ignacy 
Olejniczak. Robotnik Marcin Stefański. Robo­
tnik Józef Sniegocki. Niezam. K. S. Robotnik 
Gustaw Linke. Robotnik Franciszek Borowiak. 
Robotnik Franciszek Wachowiak. Robotnik To­
masz Błażejewski, Majster kominiarski Jan Bre­
nek. Kołodziej Franciszek Nowaczyk. Golarz 
Kazimierz Mensch. Stolarz Józef Widermanski-

Córkę: Robotnik Walenty Gimpertowicz. 
Robotnik Józef Kowalak. Cieśla Leon Nowacki. 
Zwrotniczy Robert Krause. Portier Karol Handke. 
Robotnik Wojciech Mantyk. Asystent Ryszard 
Szank. Robotnik Adam Maćkowiak.

Zmarli: Zamężna Weronika John z domu 
Schwarz 19 lat. Robotnik Mikołaj Tefelski 59 1. 
Ewa Dobrowolska 5 mies. 1 dzień. Edmund 
Häublein 6 mies. 20 dni.

dnia 21. maren o godzinie 8. rano.
stacje po w. C° 1 stacje I pow. C®

Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Aberdeen
Kopenhaga

zachm.
dćszcz
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pochm.
zachm

2
8
2
1
2
4
5
2
0

- 1 
1

Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Ryga
Wilno
Wiedeń
Tryest
Zurych
Lwów
Paryż
Rzym

pogoda
pogoda
pogoda
pogoda
zachm
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pochm.
zachm.

- 3
- 6
- 9
- 9
- 6 

3 
8 
0 
0

- 0 
10

Lucerna prowańska wolna od kanianki 
Koniczyna czerwona 

. biała
n szwedzka
„ biała z szwedzką

chmielowa żółta 
Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras szkocki (Bżycica)

„ włoski
Trawa kupkowa .
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz 
Sporek olbrzymi 
Wiczka piaskowa 
Rzepik latowy .
Siemie lniane stepowe 
Siemie lniane rygskie koronne w or.yg 

workach 165 funt, wagi 
Gorczyca żółta . . . •
Lubin niebieski ....
Lubin żółty . . . •
Peluszek . ...
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre , 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 
Buraki olbrzymie Marnoty

„ „ walce Ekendorfskie żółt
czerwone

użyciu najsą najlepsze i w 
tańsze !

Tendencja:
21. 

¡spokojna
-»konto prywatne ...... ó’f

arony
................................................ ..... •
/5 niemiecka pożyczka państw. 
/,0/, pruskie konsolo ....
'/» * “ -poznańska posycska prow.
>/ » 1895|
i? poi, miejska 1906]

pozn. poi. miej. 1894—1903 
pozn. listy zaflt, ser. VI—X.l 

. . XI-W
aerya D.|

À.I

s.| 
c. 
B.I

rentowe

85,—
213,60

82,30
91.90
82.30
89.50
80,-
98.50
90.25

100,80
91.60
97.80
82.25
97.90 n
90.30
82.25
99.25
91,
95.80
87.60
89.30
82.30
95,
81.60

pożyczka chińska 1888 ,
„ japońska . . ,
, rumuńska 1884 

1 . rosyjska 1800
’ 1805

a serbska renta...............................I ---
¡reckie losy............................... 156,90
O węgierska renta w koroneohf — 

polskie listy zastawne
giyje berlińskiej koiei elektr.
, poznańskiej kolei elektr,
, ftustr.-węg. koiei pańsł. ult.
, lombardy
, Baltimore and Ohio
„ Canada Pacific.....................
t St, Louis St. Franoisko obi. kol. 

koi© hamb.-emeryk. tow. traasp.
, półn.-niem. Lloyda .
B berlińsk. tow. handl. 

banku dsrmstackiego 
„ niemieckiego.

- • dyskontowego
drezdeńskiego

» półm-niem. zakładu kredyt.
, anstryack. zakładu kred. ult.

banku wsch. dla handh i prz.
’ rosyjek. banku dla hand, zagr 
’ broTMU Hugger»

ogólnego tow. elskti. .
* Iow wyrobu drzewa Bendixa 
” tow’ beri. masz. Schwarzkopf.
’ bochumak. iejarni etah .
' »hem. fabr. Milcha . , .

cukrowni w Wschowie .
» kopalni w Gelsenkircnen 
, kopalni w Harpen , , . 

tow. młyn. Hermanna. . 
kopalni Hohenlohe . . .

, Lanrahuty................... •
oójnoilązkiegc przem. aełaz.

’ fabr. masa. Orenstein, Koppel 
tow. wyr. cement w Opolu.

’ poznańskiej sprytowni .
, kopalni soli w Inowrooławii 
, tow. ehem. Union . .
, oukrowni w Kruświay

Kwnsy • 3.
Lks!« austryaakiego zakładu kred 

« banku niemieckiego 
, « dyskontowego
„ Laaraiaty

Tendencia

23. 
mocna 

4% 
85,— 

213,60 
82,30 
92,— 
82,30 
89,60 
80- 
98,50

100,80
91.70
97.70 
82-
97.75
90.20 
82,- 
89,25 
91-
95.75
88.20 
89,10 
82.30 
94,90
81.70 

150,90

uit.

ult.

87.80
171.25
154.25 
143,75

25,30
81.50

146,70
111-
97,25

159,—
124.25 
239,— 
176,60
138.10
115.25
201.50
119.10
134.25 
131 25
198.50

89,—
223.80
197.50
229,—
161,—
183.50
194,—

96.50
181, -
208.50

97.50
175, -
150.25
174 40
879,—
208*10
245,—

87,50
171.50
154.25
143.90

25.40
81.40

147.50 
111,70
97,-

152.40
124.80 
239,10
176.90
137.80
115.25 
20250 
119,
134 70
131.25
199.40
89,-

225,—
199.50
229.40 
16180 
184- 
195 80

96,50 
180 50 
210,—

96.70
177,75
150,80
175,10
883,-

2’0'- 
250 —

201,40

176 80 
209,25 

cnnVnina

202,40 
287 90 
173 60 
209,75

75-78 
85-105 
85—60 
50-90 
40—50 
28—82 
28—30 
45-70 
15—16 
21-29 
23- 30 
45—85 
30—Sb 
28—32 
25-83 
9-12 

20-23 
20—22 
14—16

28-29
50-23

8,00
8,00
9-10

40
55
42
38
27
24
27

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAŁA“ wy&arw 
smaku i aromatu z doborowego iytuii? 
turccktegc.

Patentem zastrzeżone!
IG suSołi 25 Best., poleca firma

Rączka
dla dzieci 

i dla chorych.

Znakomicie wypró­
bowany pokarm 
dla dzieci, które się 
przytem korzystnie 
rozwijają i niecierpli­
wią na niestrawność'

Papierosy „Oświata“
na iv2 lenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Targ na okowitę,
Hamburg) dnia 21. marca 1908

Miesiąc

marzec .
marzec-kwiecień . 
kwiecień-maj.

Popyt Podaż

32//S
32,i/8
32.i/s

18,00-19,00- 
16,00-17,00 
21,00—23,00 
11,00-12,00- 
. 9,50-11,00 
14,25 -15.25 
16,25—17,00

-20,50 
-00 00 
-24,50 
-12.50 
-00,00 
-16,50 
-00,00

Targ na zboże.

Targ na zboże.
Poznań, dnia 28. marca 1908. 

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej,

Za 100 kg. towaru,

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owiec

wyborow. średniego peśledn.

21,50
18,60
15,60
1480

20,60
17,40
14,60
14,10

19,80
16,00
13,60
18,70

si o :
21,00—28,00—25,00 
24,30—26,30—28,39 
28,00—24,00—25,00 

. 14,00—14,fO 
. 13,50—14,00 
, 15,00- 15,50 
. 14,50 -15,50 
. 14,00—14,50

»yuy.
60,00 
25,00 
40,00 
20,00

dnia 21. marca 1908.
Grzędowe sprawozdanie isby handlowe}»

t nom.................... 000—215 mk.
Pszenica ) porosła, z murzonką 1 lżejsza niże; not, 

{ . , . • dobre, zdrowe
( (najmu, 121 i.) — 188 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 184 mk,
Srśss:: : : : '

( na paszę ......
( do gotowania ....
( .........................................
( najpiękniejssy

Żyto

Groch

Owies

150-158 mk 
168-176 mk, 
030—000 mk. 
134 -’46 Ki, 
wyż»! «'»ow

23. marca 1908. 

Crsędawa notowanie giełdy

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. . .
Marzec . .
Kwiecień • 
Lipiec . .
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj

Psze­
nic» Syto Owies ¡Kuku­

rydza

208 75 196 25 145 50

206 50 200,75 164,60 151 -

69 60
ł

7390

Groch do gotow. biały spok.
„ n* passę spok,
„ Wiktoija spok. .

Lubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądań»/

Wika spokojnie......................
Kukurydza «pokojnie. . .

Masiona ol 
Siemię lniane, spokojnie. . .
Rzep zimowy spok. ....
Siemię konopne......
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej 

„ obce, słsle 
lniane eslązkic , . .

„ obce spokojnie, 
palmowe epok. , , .

Masiona koni 
Koniczyna czerwona spok.. .

„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale . ,

Tymotka bez int..........................
Seradela bez interesu . , .
Inkarnatka spokojnie. . . .
Pszenne otręby ....
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
'Mąka kartoflana przedni« pożądań«».
M ą o z k a kartoflana przednia , . . —
Siano ...................................................................8,70-4,00
Słoma aa 600 kg....................................... 82.00—85,00

Mąka epok, za 100 kg. s miechem, hruto
Pszenna piękna, stale.................. 30,00—32,25
2 y t n i a piękna, stale,.......................... 29,00—29,60
Mąka do pieczenia domowego .... 28,25—28,25 
Żytnia mąka na passę..........................12,75—18,25

9Spo»?8S!a, dnia 21 marca 1908. 
łfotcwani® saiejskiaj komisji targowej.

90,00—95,00 
-45,00—50,00 
-65,00—70,00 
-24,00—80,00 

9,60—11,00 
17,00—19.00 
12.75—18.20 

. 1,80—2,00 
21,00-24,25 
23,60—23,75

dnia 23. marca 1008. 
Ursędowo notowanie policji {niej»»ow>ą;.

Z»
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
śiedn.

iredniî»
sany

w- te"

¡¡¡Sr

18
18

50
40

18
18
14
14
15

20

20

40

i 
i 

i 
i 

; 
i 

i 
i 

! 
! 

1 
1 

1 
! 

1 
1

) __
) 1

18,28

) 14 10
1 15 40

Słoma prosta 
Siano .

5,00-4 50 
8,00-7,50

Olej
rzep

Za
100 kg. towaru.

wyburow. średniego pośledni.

nąjw. naju. HBjW. najn. najw. naj n.

Pasee»«;?, biała 21 60 21100 20¡90 20 00 19 90 18 50
„ żółta 21 60 20l90 20180 19 90 19 80 18 46

Zyto .... 19 50 1890 18Í80 18 40 18 30 17 4Ö
lęozmień . . 16 00 16180 15170 15 40 15 30 16 00

„ dla brow.
Owies....

17 50 1700 1690 16 00 — — —
5015 50 1600 1490 14 40 14 30 13

Groch Wiktorja 24 00 2800 2200 21 00 20 00 19 00
., nudy, . 20 50 20 00 1880 17 80 17 00 16 SO

R«ep .... 28 50 26¡50 — — 24 5Ö -

Targ na cukier.

Na targu pszenicy była tendencja z początku 
słabsza z powodu zniżki cen na rynkach północno­
amerykańskich. Ponieważ jednak nie było dużo to­
waru, a przytym Liverpool okazał wielką stałość, 
przeto ceny utrzymały się później. Żyto stało silnie 
przy niezmienionym popycie z zagranicy. w ogóle 
interes w zbozu nie był wielki. Owies bez ożywie­
nia. Kukurydza trzymała się w cenie Olej rzepny 
stał mocno przy dobrym popycie a małej podaży.

WrosCsW! dnls 21. marca 1908. 
Sioło w »nia prywstn*.

P « s © n i • z biała słaba . . , 20,10—20,20—11,60
żółU stale.................... 20,10-21,10-21,50

Zy’tc słaba. . , ■ • 18,10 -1900-19.50
Ję««mi»ń dl* browarów słabaJ ą a z m 5» ń #t»i*.................... 14.M-16.40 -16.«9
Owiaaapok................................... 14 50 -15.10-16 59

Wtasci«feu«>89 23. marca 1908 
Ourowiec prd. i, 88 pro«, (bsz worka'i 

„ prd. II. 76 pros. ( „ )
Tendencja: spok.

Refinada w głowach (bes beczki)
Cukier kryssslałowy (włącznie worka)
Rafinsda ( „ » )
Mcii» ( „ „i

Tsndea»!»: spok.
Cukier surowy I. produkt traneito franko na statek 

w Hamburgu.

8,90-9,15

20,50/20,75

20,25/20,50
19,76/20,00

¥» mí9«t?e

marzec .
kwiecień.
maj
czerwiec.
sierpień .
październik-grudzień .

Tendencja: 3pok

Popyt Podaż

Targ na artykuły żywności.
dnia 23. marca 1908. 

Urzędowa notow»nie policji miejscowej.

Groch .
Soczewica
Groch Sługi
Ziemniaki

, . (od kulki za 1 kgWołowina ' 0(J bM
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło .
Łój
Jaja za kopę

Cen»
3»jw, I najn, [ órete,

4,00
1,50
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
2,80 
1,10
3.40

8,60
1,30
1,20
1.30
1.30
1.40 
0,00
2.40 
0,90 
3,20

Targ na bydło.

22,40
22,40
22,60
22,70
22,90
20,35

22,65 
22,70 
22,85 
22,95 
23,15 
20 50

3,80
1,40
1.30 
1,40 
1,40 
1,60 
1,60 
2,60 
1,00
3.30

Poznań) 23. marca 1608. 
[Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono :
17 sztuk bydła rogatego

183
76

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 276 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi.

I kl. II kl. III kL IV kl

Rogacizna:
Woły . . . . • 
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . •
Krowy....................
Świnie.....................
Cielęta ....................
Owco.....................
Krowy dojne za szt.

32
40

31—34 
26-28 
38 - 39 
34-38

24-27
20-23
35-87
27-30

84-3«

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes", ociężale

mk.



Pensjonat
dla przybywających do Poznania

znajduje się przy

ulicy Podgórnej 14,1. ptr.
w narożniku ulicy Szkolnej.

Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyńska. ©
Przystanek kołeji elektrycznej znajduje się tuż NB 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

Flagazyn mebli

. Krąkouski
mistrz stolarski

Poznań, gl. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

mehle
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy Jah i 
pojeńyhcze sztuki, oraz ae- 
hie wyścielano, marmory 1 
lustra po najtańszych cenacb

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne»
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odclenlah smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

’8

wina
gorna-węgierskie,

odslawkowe, pełne, Jedno 1 dwupntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje,

roczniki 1901, 1904 1 1906, ’
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
utaśc. fi. januchowski & W. Salkowski 

hurtowny handel win
w Poznaniu, ni. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie, -w

Ssafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla Ras kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przytorami poleca
Firma T. OtmlanowskL

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
W Telefon 762.

©
©
©

Bank
Krafochwill & Pernaczy ńshi

w doznaniu, pt. 'Wilhelmowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów war­

tościowych, akcji bankowych i przemysłowych, 
udzielając szczegółowych informacji, co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne, wypłaty 
i regulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera rachunki 
bieżące na warunkach dogodnych, oraz załatwia 
czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące.

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

A. Denizot
u—. właściciel szkółek. =====

Lubań------==■■ ------ Poznań
poleca :

wszelkie drzewa i krzewy owo­
cowe i ozdobne.

Drzewa alejowe, róże, konlSery, wysadki 
na żywopłoty, drzewa plaezące i konlfery 

na groby itd. itd.
Cennik ilustrow any na żądanie darmo i opłatnie 
Adres na listy: Denizot, Lubań (Kr. Posen.)

Antoni Rósł

Gust. Baue r • ûresûe tt-A.' *
Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

t książek Rontowych, 
Litografia. Drukarnia, Fair. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —-—  Linoleum.

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilbelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.

budowniczy w Gostyniu

Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
--- • • — znacznie zniżonych cenach. ============

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach :
karety, iandauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty Inżyniera Marcin­

kowskiego 1 i d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzleciuchowlcz

— Największa fabryka powozów i uprząży.
Poznań, Rybaka 4/6 i

miesięcznik poświęcony słowianoznawstwu i 
przeglądowi spraw słowiańskich ze stanowiska 

polskiego,
wychodzi z początkiem każdego miesiąca w zeszytach 5 7. 
arkuszowych. Prenumerata całoroczna wraz z przesyłką 
pocztowa wynosi 10 marek, kwartalna 2 Mk. 50 fen. Cena 

jednego zeszytu 1 markę.
Adres Administracji:

Kraków, ulica Straszewskiego 1. 8.

1 Bank Przemysłowców
|| w Poznaniu

podczas budowy nowego gmachu bankowego

© przy ulicy /raneiszkońskiej
|| przyjmuje depozyta:

© za V2 rocznem wypowiedzeniem po 4 y2 %

!
» ■> » »4 %

na każdorazowe żądanie „ 3 V2 %
1 poleca zakładanie koni czekowych.

Udziela pożyczek i dyskontuje weksle chwilowo 
po 6 % to jest l/2 % po nad dyskont Banku Rzeszy.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia i larhlernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecania wyko­
nuję akuratnie po cenach niz­
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą!

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner*a et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece Śt. Rynek 37.

40 do 50,000 marek
oraz i mniejsze <kwoty na hi­
potekę ma do wypożyczenia 
od dziś S. A. Majka, Wroc­
ław. (Tel. 10 501. Breslau X. — 
Postschliefifach 13.)

Wyprzedaż powozów!
Z powodu przebud. i przenie­

sienia wozowni wyprzedaję po 
niebywAle nizkich cenach
Karelki 2 I4osob.nowe!nżvw. 
budki, półkryte do polowali, 
rozm. wolanty, parkowe, do 

samopowożeata, powoziki 
sport., Jednokonkl bryczki ltd.

Jan Polcyn,
Poznań, Małe Garbary 8. 

Pierwszorzędny warsztat repar.

ifiTEHTYDi
uskuteczniaJgL szybko i tanio

Biura patentowa
Knop & Mimer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1786. 
Informacje bezpłatnie. I

poleca swe
przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.

mianowicie:

Parowy tartak i heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploatacja lasów.
WF Proszę żądać ofert. '“!Wf

Pankalla & Krenz
—.. Przedsiębiorstwo- - - - - - - -
melioracyjne i miernicze 

ni. Wiktorii 2. POZNAŃ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie “ większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Torunia ul. Fryderykowska 14.

■öl I

lii“Ho

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, glac Wllhelmewskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Największy i jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu i poza domen. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uozenice przyjmuję każdego 

— czasu ........=

P. Jankowska,
św. larem 78, (tuż przy placu Piotra.) |.
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